
Cena 20 groszymm
R O K (X NIE D ZIELA  1, P O N IE D ZIA ŁE K  2 L ISTOPADA 1953 R. NR 261 (2718)

K o m u n ik a t W K P G
z Przebie9u w ykonania 

wojewódzkiego
męsśmmmmmmmmammmmmmmmmmmmmmm

planu gospodarczego
w I I I  kwartale 1953 roku

W EDŁUG tymczasowych danych wykonanie wo­
jewódzkiego planu gospodarczego w i l l  kwar­

tale 1953 roku przedstawiało się następująco:
I. WYKONANIE I WZROST Przedsiębiorstwa przemysłowe
PRODUKCJI TERENOWEGO podległe poszczególnym woje-
PRZEMYSŁU DROBNEGO wódziom zorzadom i centralom"

PLAN produkcji g lobalnej tere ^ k o n a ły  plan globalnej produk- 
nowego przemysłu drobnego cl ' przemysłowej III kwartału 1953 

na III kwartał 1953 r. według war r- według wartości jak następuje:

stopniu Państwowe Ośrodki M a­
szynowe, które w akcji koszenia 
wykonały plan w 108 proc. Najle­
piej wywiqzały się z zawartych u- 
mów POM w Bani, Dębnie, M a­
szewie i Gryficach. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

j M i m :  'fiSEjO "Zi] ]
Z Morza Północnego powróciła

f lo ty l la  13 k u t r ó w  
wioząc 48 tys. kg ryb

złowionych ponad plan

PO blisko 3 miesiącach połowów na Morzu Północ­
nym powróciła do Gdyni flotylla 13kutrówprzedsię 

biorstwa „Arka“ . Jak wykazały obliczenia podsumo­
wujące wyniki połowów, kutry „A rk i“  — mimo cięż­
kich na ogół warunków łowienia dla tego typu jed­
nostek — spowodowanych przede wszystkim silniej­
szymi niż na Bałtyku wiatrami i większą falą, osią­
gnęły poważne sukcesy.

'T A Ł O G I uzyskały wydajność Załogi kutrów „A rk i"  wykonały 
łowienia ryby na jeden dzień wiele prac dodatkowych na miej- 

pcłowów wyższq o 133 kg od pla scu.
nowanej. Wydajność ta  jest równo W okresie połowów rybacy ku- 
cześnie wyższa o przeszło 700 kg trów „A rk i"  jeszcze bardziej za* 
od wydajności tego samego ty- cieśnili więź z rybakami NRD. 
pu jednostek łowiqcych na Morzu Rybacy NRD często wypożyczali 
Bałtyckim. naszym rybakom sieci bardziej

W iele jednostek, wykorzystu- dostosowane do połowów na Mo 
jqc dobre łowiska, uzyskało b. rzu Północnym oraz służyli facho- 
wysokq wydajność. M. in. zało* wymi radami, 
ga kutra „G dy 184" z szyprem 
Hubertem Konkolem przekaza­
ła  na statek -  bazę „Morska 
W ola" blisko 1.300 beczek ryb, 
wykonujqc swój plan połowów 
na wodach Morza Północnego 
w 176 proc.
Plan połowćw przewidziany na 

okres pobytu na Morzu. Północ­
nym załoga wykonała z nadwyż- 
kq 47.633 kg wysokogatunkowej 
ryby.

Poważnie przekroczyły przecięt- 
nq planowanq wydajność również 
załogi innych kutrów.

tości w  cenach niezmiennych wy­
konany został w  115 proc.

Żądamy ukarania zbrodniarzy
z wyspy Taiwan

i zwolnienia statku „Praca“
ĄTTZWIĄZKU z pirackim napadem na polski statek 
W  handlowy „Praca“ w wielu zakładach w całym 

kraju odbyły się masówki. Społeczeństwo polskie w 
pełni popierając notę Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej ł  ndnwei. wystosowaną w tej sprawie do rządu 
Stanów Zjednocznych, z oburzeniem protestuje prze­
ciwko brutalnej prowokacji czangkaiszekowskich ma­
rionetek i domaga się natychmiastowego zwrotu za­
grabionego statku i uwolnienia całej załogi. Uczest­
nicy masówek podkreślają, że na haniebne prowoka­
cje inspirowane przez podżegaczy wojennych odpowie­
dzą zwarciem swych szeregów w pracy nad umocnie­
niem ludowej ojczyzny.

ZGROMADZONA w  sali ze W odpowiedzi na nikezem- 
brań załoga SZWS uchwa ny czyn imperializmu amery- 

liła  rezolucję protestacyjną, kańskiego postanawiamy je- 
którą postanowiła przesłać do szcze siln ie j zewrzeć nasze 
ambasady USA w Warszawie szeregi wokół awangardy lu- 

W rezolucji m. in. czyta- du pracującego — Polskiej 
my: Zjednoczonej P artii Robotni-

,,My, robotnicy 1 pracow- czej. 
nicy Szczecińskich Zakładów Podobny przebieg mają ma- 
W łókien Sztucznych wyraża- sówki w Warszawie, Bydgosz 
my całkowite poparcie dla czy, Kielcach, Krakowie, 
naszego rządu ludowego, któ- Gdańsku, Lublin ie, Wrocła 
ry dając wyraz woli narodu wiu i  innych miastach nasze- 
zaprotestował przeciwko za- go kraju, 
trzymaniu przez piratów 

polskiegoCzang Kai-szeka 
6tatku ,,Praca“ , obarczając 
pełną "odpowiedzialnością za 
ten czyn rząd Stanów Zjed­
noczonych.

Dla każdego jest jasne, 
że jedynie dzięki popar­
ciu oraz pomocy i opiece u- 
dzieianej przez s iły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych, klika 
koomintangowska utrzymuje 
swe Istnienie, panuje nad 
sterroryzowaną ludnością Tal- 
wanu oraz rozwija piracką 
dz:ałalność na otaczających 
wyspę wadach.

Sługusi kapitału amerykań 
skiego dokonując napaści na 
polski statek wypełn ili polece 
nie swoich mocodawców Żą­
damy, by rząd Stanów Zjed 
noczrnych niezwłocznie pod 
ją ł kroki zmierzające do uwal 
nienia polskiego statku razem 
z załogą i ładunkiem. Żądamy 
wynagrodzenia szkód, jakie 
powstały wskutek bezprawne­
go zatrzymania statku „P ra

DZISIAJ
najlepsza okazja, by nap i­
sać o film ie radzieckim do
„K uriera"!

250 nagród :
Rower 

| |  Aparat
fotograficzny 

®  Piłka nożna 
Narty i inne 

CZEKAJĄ
na tych uczniów szczeciń­
skich, którzy napiszq wypra­
cowanie lub narysujq obra­
zek o film ie radzieckim,

TRZEBA
tylko przesłać wypracowanie 
lub rysunek do „Kuriera", 
mieć zaufanie do swych zdol­
ności, trochę liczyć na szczę­
śliwy los -  i można być pew­
nym że się zdobędzie jednq 
z nagród w Młodzieżowym 
Konkursie Filmowym TPP-R, 
Filmu i „Kuriera".

A POZA TYM nie
trzeba zwlekać z na­
pisaniem

Bo kto nie napisze ,ten też 
nie otrzyma NAGRODY.

Woj. Żarz. Przem. Terenowego 
— 107 proc, Woj. Zarzqd Przem. 
Ter. Mat. Budowlanych -65  proc., 
Woj. Żarz. Sp. Inwalidów -  117 
proc., Zwiqzki Branżowe Zw. Spół­
dzielni Przem. i Rzemieśln. -  121 
proc., Ekspoz. Centr. Przem. Lud. 
i Artystycznego -  120 proc.

W  III kwartale dla zaspokoje­
nia bezpośrednich potrzeb lud­
ności wyprodukowano ponad plan 
znacznq ilość artykułów przemy­
słowych, jak np. tkaniny bawełnia 
ne, wełniane i skarpety.

M im o w yko n a n ia  1 przekrocze­
n ia  p la nu  w  zakresie w artośc i pro  
d u k c jl g lo ba lne j oraz ilośc i p ro ­
d u k c ji w iększości a r ty k u łó w  prze 
m yś lo w ych  — n ie k tó re  jed no s tk i 
o rg an iza cy jne  terenowego p rzem y­
słu drobnego n ie  w yko n a ły  w  pet 
n i p lanu p ro d u k c ji w szystk ich  w y 
robów .

N ie  w y k o n a ł zadań p lanu Z w ią ­
zek S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  
R zem ieśln iczych w  zakresie p ro ­
d u k c ji naczyń gospodarczych i  
w ia d e r kredensów  kuchennych, 
szaf m ie szkan iow ych, patentek, 
o k ry ć  ch ło p ię cych  i  dziewczę­
cych , odzieży i  b ie liz n y  dziecięcej 
o raz obuw ia . W o jew ó dzk i Zarząd 
P rzem ysłu  Terenow ego M a te ria ­
łó w  B u do w la nych  n ie  w ykon a ł 
p lanu p ro d u k c ji ceg ły, ż w iru  i 
k re d y  m ie lon e j. Przyczyną n ie pe ł 
nego w ykon an ia  p la nu  p ro d u k c ji 
ceg ły by ło . m . in . n ie te rm ino w e 
oddan ie  do u ż y tk u  in w e s tyc ji i  
n iedociągnięcia organ izacyjne . 
P ro d u kc ja  ceg ły w zrosła jed na k o 
69 proc. w  s tosunku do XII kw a rta  
łu  ubiegłego roku .

P ro d u kc ja  g lo ba lna  terenowego 
p rzem ysłu  drobnego wzrosła w  
III k w a rta le  o 3» proc. w porów  
na n iu  *  III k w a rta łe m  poprzednie 
go ro ku .

Sieć p u n k tó w  usługow ych w zro ­
sła do 333.

W ydajność p ra cy  na 1 pracow ni 
ka g ru p y  p rze m ysło w e j w te reno 
w y m  p rzem yśle  drobnym  — w  
po rów na n iu  z I I I  kw arta łem  ub. 
ro k u  — zw iększy ła  się o 38 proc.

II. ROLNICTWO

T e g o r o c z n a  akcja żniwna,
dzięki lepszej niż w latach 

ubiegłych organizacji i sprzyjają- 
cym warunkom atmosferycznym, 
przeprowadzona była sprawnie i 
zakończona przed terminem.

Pomyślne wyniki akcji uzyskano 
m. in. w rezultacie użycia w więk 
szej ilości kombajnów w PGR i 
spółdzielniach produkcyjnych. Do 
sprawnego przebiegu kampanii 
żniwnej przyczyniły się w dużym

JĘZYKIEM CYFR
wymownym przekonywa- 

30. 10. ko-
wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego

JĘZYKIEM suchych cyfr, ale ja kie
jqcym przemawia do nas opublikowany w dn. 30. 10. ko­

munikat PKPG o 
w III kwartale br.

Niełatwe, wymagajqce poważnego nakładu sił i środków są 
zadania IV roku naszej Sześciolatki, naszego wielkiego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu. Tym więcej powodów do radości i du­
my daje nam wiadomość o przekroczeniu planowanych zadań, 
o wykonaniu planu produkcji przemysłowej w III kwartale w 105 
proc.

106 proc. wykonania planu w hutnictwie, 102 proc. w gór­
nictwie, 102 proc. w energetyce, 103 proc. w przemyśle maszy­
nowym -  to tysiące ponadplanowych ton surówki, stali, wyrobów 
walcowanych, rud żelaza, cynku i ołowiu, węgla kamiennego, mi­
liony kilowatów energii elektrycznej, tysiące nowych maszyn. 
Oznacza to rozwój przemysłu ciężkiego — podstawy wszelkich 
osiągnięć gospodarczych.

D la każdego jest dziś jasne, że nie można osiągnąć obfito­
ści produktów konsumpcyjnych bez uprzedniej rozbudowy tirzą- 
mysłu ciężkiego i górnictwa. Dla każdego jest dziś jasne, że jeśli 
w ZSRR podejmuje się dziś kroki, aby w ciągu 2 -3  la t wytwo­
rzyć taką obfitość produktów, aby stworzyć dobrobyt ludności, ja ­
kiego nie osiągnął dotąd żaden naród -  to  jest możliwe tylko 
dzięki zbudowaniu w latach poprzednich potężnego przemysłu, 
ciężkiego, potężnego górnictwa.

Wykonanie planu przez przemysł lekki w 106 proc. przez 
przemysł rolny i spożywczy w 104 proc, przez przemysł drobny 
i rzemiosło w 111 proc. -  to  wyprodukowanie znacznych ponad­
planowych ilości tkanin bawełnianych, wełnianych, lnianych i jed­
wabnych, obuwia i radioodbiorników, motocykli i maszyn do szy­
cia, cukierków, win itp.
I V /  ROLNICTWIE, jak wynika z ko- 
'  '  munikatu -  plony pszenicy, 

owsa i jęczmienia kształtują się 
mniej więcej na poziomie zeszło­
rocznym. Plony żyta sq wskutek 
złych warunków atmosferycznych 
słabsze aniżeli w roku ubiegłym, 
natomiast zbiory okopowych sq 
dużo lepsze: buraków cukrowych 
o ok. 9 proc., ziemniaków o ok.
17 proc.

Wieś polska stworzyła mocne 
podstawy pod wzrost pionów ro l­
nych w roku przyszłym, przepro­
wadzając sprawniej i szybciej ani

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na str. 3-ej‘ 
zamieszczamy 
uchwałę Rady 
Ministrów ZSRR 
i Komitetu Central­
nego KPZR w spra­
wie rozszerzenia pro­
dukcji artykułów 
żywnościowych 
i polepszenia ich 
jakości

%t t t s

C P L i A
w Szczecinie 
produkuje
na wzorach 
ludowych
Pomorza Zacli.

P RZECHO DZĄC al. W oj- 
*■ ska Polskiliego, często za­

trzymujemy gię przed małym 
oknem wystawowym sklepu 
CPLiA, w k tórym  wystawiona 
jest jedynie 6kromina część to 
warów, które można nabyć w 
sklepie. Wewnątrz jest cias­
no...

— Czy są d yw a ny  w in n y m  de­
seniu?

— Owszem są, ale w  m agazynie, 
bo w  sklep ie  n ie  m a m ie jsca.

T ak ie  d ia log i s łyszy się p ra w ie  
codziennie w  je d y n y m  szczeciń­
sk im  sk lep ie C P L iA .

(C IĄ Q  D A L S Z Y  N A  5 1 3 , !

Droga młodzieży
polskiej — to droga
rozwoju gospodarki
narodowej

Ogólnopolska
NARADA NAUKOWA 
w Szczecinie

dziernika — toczyła 
Szczecinie w auli Szkoły Inżynier# 
skiej doniosła narada przedstawi# 
c ie li wyższych uczelni z całego 
kraju, poświęcona analizie wyni# 
ków rozpoczętej w roku ubiegłym 
akcji informacyjno-uświadamiają# 
cej, mającej na celu zapewnienie 
właściwego doboru młodzieży na 
wyższe studia.

W  inauguracyjnym przemowie# 
niu przewodniczący narady, prof. 
Rosner, rektor Szkoły Inżynierskiej 
w Szczecinie, podkreślił znamieni 
nq wymowę polityczną faktu, że 
narada ta, związana jak najści­
ślej z pokojowym, budaw nief^f m 
Państwa Polskiego, odbywa się w 
historycznym .piastowskim Szczeci­
nie. Hasłem narady jest art. 63 
Konstytucji: „Polska Rzeczpospo­
lita  Ludowa dba o wszechstron­
ny rozwój nauki".

Zasadn iczy re fe ra t w yg ło s ił p ro ­
re k to r  Szko ły  In ż y n ie rs k ie j E d­
m und D ob rzyck i. R e fe ra t te n  sta ł 
się też  podstawą op racow anych 
przez kom is ję  w y tyczn ych  dzia ła­
n ia  na  przyszłość. N iezm ie rn ie  bo 
pata i  c iekaw a dysku s ja  p rze k ro ­
czyła Jednak ra m y  re fe ra tu . Pod­
sum o w u jąc ją  re k to r  Rosner 
s tw ie rd z ił, że akc ja  dobo ru  kan dy  
da tów  na s tu d ia  wyższe — to  a k ­
c ja  o g łę bo k im  p o lity czn ym  zna­
czeniu. od n ie j bow iem  zależy p ra  
w id ło w e  na s ilen ie  w szystk ich  k ie ­
ru n k ó w  gospodark i na rodow ej.

W ICEM INISTER Achmatowicz
’  ’  wyraził g łębokie uznanie u# 

czestnikom narady za ich wypa# 
wiedzi, które będą niezmiernie 
cennym materiałem przy opraco# 
waniu metod dalszego działania. 
Przyniesie to owoce już w najbliż# 
szym czasie. Trzeba, byśmy nau# 
czyli młodzież wiązać ściśle w ła­
sny rozwój, twórczość i przyszłość 
z przyszłością i rozwojem narodu, 
gospodarki narodowej. Wyraził 
też wiarę, że istniejące obecnie 
trudności, typowe trudności wzro# 
stu, zostaną zwycięsko przełama­
ne przez nasze kadry pracowni­
ków naukowych I szkolnictwa 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Repatriacja
jeńców niemieckich
z ZSRR

Często słyszeliśmy skargi, że 
brak jest takich czy innych 
towarów, że ceny są za wyso­
kie, zdarzały się f. braki.

— Obecnie CPLiA zmieni­
ła swój dotychczasowy tryb  
produkcji, ka lku lac ji i  cen — 
mówi dyrekto r placówki. —
Przedtem produkcja rządziła 
handlem, co najbardziej od ozu 
wał konsument. Obecnie przy 
spółdzielniach wprowadzono 
tzw. warsztaty szkolne, które 
przygotowują próbki nowych 
deseni, modeli itp.. które oce 
niiane są przez ekspozyturę i 
zamawiane zgodnie z zapotrze 
bowaniem rynku. Tak powiążą 
na praca produkcji i handlu 
zapewnia konsumentowi szero
ki_wybór t o w a r ó w . ___  patriowanyćh znajduje sfcę k i l-

3)4 ku generałów.

Ą  GENCJA TASS podaje z
- ^ M o s k w y :
Zgodnie z porozumieniem za 

w artym  między rządem ra­
dzieckim a delegacją rządową 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w  czasie rokowań 
w Moskwie w  sierpniu br., w 
ostatnim czasie p rzybyli do 
Berlina repatriowani z ZSRR 
jeńcy niemieccy, zwolnieni z 
dalszego odbywania kary za 
przestępstwa popełnione w cza 
sie wojny.

OGÓŁEM wróciło 5.384 żoł­
nierzy i  oficerów. Wśród re-

)



2  S TR O N A -  K  U  K  I  E  R

a m
Historia
jednego szantażu
PR ZED  parom a An iam i, w b rew  

w o li rządu Ła n ię ta , fran cusk ie  
Zgrom adzenie N arodow e p ra w ie  
jed n o m yś ln ie  postanow iło p rzystą  
p ić  do debaty nad sprawą w o jn y  
w  W ie tnam ie . G łębok ie  zan iepoko 
je n ie  fra n c u s k ie j o p in ii p u b lic z ­
n e j ciągnącą się od 8 la t w o jn ą  
w  W ie tna m ie , Ayojną poch łan ia jącą  
m il ia rd y  fra n kó w  i  przynoszącą 
fra n c u s k im  na jeźdźcom  same k lę ­
sk i Spowodowało, że na w e t p rz y ­
w ó d cy  p a r t i i bu rżu a zy jn ych  uw a­
ż a li za kon ieczne p rzys tą p ić  do 
debaty.

Sam przebieg deba ty  w ykaza ł, 
że coraz powszechnie jsze Jest 
w śró d  na jrów nie jszych od łam ów  
fra n c u s k ie j o p in ii p u b lic zn e j prze 
kon an ie , iż  ty lk o  szybk ie  położe­
n ie  k resu w o jn ie  w  W ie tnam !.; i 
ro k o w a n ia  z rządem  w ie tn am sk im  
m ogą w yb a w ić  F ra n c ję  od da l­
szych trud no śc i, od da lszych o- 
f ia r .

W Czasie deba ty  padło w ie le  I t r y  
ty c z n y c h  g łosów  pod adresem  rzą 
du , głosów dom agających się za­
koń czen ia  w o jn y  w  W ie tna m ie . W 
ty m  duchu m . in . w ypo w ie dz ia ł 
się b. p re m ie r D a la d ie r, b. m in i­
s te r i  k a n d yd a t na  p re m ie ra  M en- 
des .  F rance i  w ic iu  in n ych .

B u rż u a z y jn y  dz ie nn ik  „C o m b a t“  
oce n ia jąc przebieg de ba ty  p o dkre ­
ś l i ł,  iż „ n ie  zna laz ł się an i jeden 
mąż stanu, k tó ry  b y  n ie  m ia ł za­
strzeżeń w obec p o l i ty k i rządow ej 
W Sndochinach“ .

I  w  c h w ili,  gd y  przebieg deba ty  
•wskazywał na to , że rząd poniesie 
po rażkę , że uchw alone zostanie 
przez Zgrom adzenie N arodow e żą­
dan ie  po łożenia k resu  „b ru d n e j 
w o jn ie “  i  rozpoczęcia roko w a ń  z 
H o  S z i-m in c in . nagle, na  parę go­
d z in  przed glosow aniem , rozeszła 
się po Paryżu w iadom ość nadana 
przez am e ryka ńską agencję praso­
w ą  „U n ite d  Press“ , że zm iana do­
tychczasow e j p o l i ty k i fra n cu sk ie j 
w  In do ch ina ch  spow odu je , „o s try  
k ry z y s  w  stosunkach m iędzy USA 
a F ra n c ją “ .

N ie  s ta rczy ło  ducha fran cusk im  
p o lity k o m  b u rżu a zy jn ym . Za łam a­
l i  się pod b ru ta ln ą  pre s ją  am e ry ­
kań sk ich  szantażystów . Z re jte ro w a  
l i  ze sw oich s ta no w isk. I  w b re w  
te m u . co dzień lu b  dw a  w cześn ie j 
m ó w ili,  u c h w a lil i rezo lu c ję , k tó ra  
s łów k iem  n ie  w spom ina o zakoń­
czen iu „b ru d n e j w o jn y “ .

Jakże zna m ie nn y  Jest fa k t. że 
aż 311 depu to w a nych  na ogólną 
liczbę  626 n ie  popa rto  re zo lu c ji.

Z  ch w ila  ogłoszenia w y n ik ó w  
glosow ania w iadom ość nadana 
przez „U n ite d  Press“  została zde­
m en tow a na  w  AVaszyngtonie. Do ta 
k ic h  to  środków  u c ie ka ją  się ame 
ryk a ń s c y  im p e r ia liś c i w  stosun­
kach  ze s w y m i „s o ju s z n ik a m i“ , 
g d y  chcą zm usić ich  do bezwzględ 
nego posłuszeństwa.

Lud francuski protestuje
przeciwko tworzeniu armii europejskiej
Nawet Rada Republiki
pod naciskiem opinii publicznej
wyraża poważne zastrzeżenia

P^A LA  protestów przeciwko układom z Bonn i 
Paryża ogarnęła całą Francję. W wielu mia­
stach odbywają się masowe wiece i żebrania, 

zbierane są podpisy pod petycjami, coraz więcej poli­
tyków i wybitnych działaczy społecznych wypowiada 
się przeciwko ratyfikacji układów w sprawie „armii 
europejskiej“ .

*  W M O S K W IE  zakończy ła się 
sesja p le na rn a A ka d e m ii N auk 
ZSRR na k tó re j dokonano w yb o ­
ru  now ych  cz łon ków  aka de m ii. W 
zw iązku  z ty m , że n ie  u p łynę ła  
jeszcze kadencja  prezesa akade­
m ii A . N iesm ie janow a i  głównego 
sekre tarza  naukow ego p re zyd ium  
aka de m ii — A . T op oz ljew a , pozo­
s ta li on i na sw o ich  stanow iskach. 
W iceprezesem  w yb ra n o  ponow nie 
I  B a rd lna .

*  R A D A  M in is tró w  we W łoszech 
za tw ie rd z iła  p ro je k t ustaw y prze 
w id u ją c y  p rze c ię tn a  25 proc. zw yż 
kę czynszów m ie szkan iow ych na 
przeciąg na jb liższych  4 la t. D z ien­
n ik  „ U n i ta "  podkreśla , że uchw a­
la rządu w łosk iego pociągnie za 
sobą w  w ie lu  w ypa dka ch zw yżkę 
czynszów  m ie szkan iow ych o 100 
proc. D z ie n n ik  „ A v a n t i“  p o d k re ­
śla, że, uch w a la  ta  znacznie pogor 
szy sy tu ac ję  mas pra cu jących .
*  D Z IE N N IK  . D a ily  W e rke r“  do 
nosi, że oko ło  70 tys ię cy  a n g ie l­
sk ich , szkock ich  i pó łnocno — i r ­
lan d zk ich  ro b o tn ik ó w  stoczn i i  fa ­
b ry k  bu dow y m aszyn prze p row a­
dz iło  k ilk u g o d z in n y  s tra jk , dom a­
gając się p o p ra w y  w a ru n k ó w  pra 
cy. W  Be lfaśc ie od by ła  się dem on 
s trac ja . w  k tó re j w z ię ło  ud z ia ł oko 
ło  40 tys . ro b o tn ikó w .

*  W ED ŁU G  doniesień z T o k io  o- 
p a rty c h  na in fo rm a c ja ch  dz ie n n i­
ka japońsk iego „M a in ic h j" ,  do 
osiedla Sakam oto (p re fe k tu ra  Gum  
ma) p rz y b y ła  os ta tn io  am e ryka ń ­
ska „g ru p a  in sp e kcy jn a “  aby obej 
rz rć  parcelę g ru n tu  przekazaną 
przez w ładze jap oń sk ie  oku p a n ­
tom  am e ryka ń sk im  dla  zbudow a­
nia  tam  urządzeń w o jsko w ych . 
M ieszkańcy osiedla z kosam i i mo 
ty k a m i w  rę k u  zag rod z ili drogę 
„ in s p e k to ro m “  a m e ryka ńsk im . ,

Ponad 200 PGR-ów
w wojew. szczecińskim

zrealizowało już
d o w ią z a n ia  październikowe
QPOŚRÓD 520 załóg; PGR, które w  woj. szczecińskim stą­
p n ę ły  do Czynu Październikowego ponad 200 zamcldowa 

ło już o przedterminowym wykonan iu  swoich postanowień.

NABOŻEŃSTWO ZA 
MUSSOLINIEGO

> odby ło  się w  B azy lice  św. 
S te fana w  B o lo n ii. O d p ra w io ­
no je  w  d n iu  28. 10 z o k a z ji 
p rzyp a d a ją ce j ro czn icy  d o j­
ścia M usso lin iego  do ro ładzy  
(t. zw . m arszu  na  R zym ). I n i  
c ja to re m  nabożeństw a b y ło  
„s tow arzyszen ie  ro d z in  po leg­
ły c h  fa szys tó w " i  „ne o fa szy ­
s to w sk i w ło s k i ru c h  społecz­
n y ". T a  faszystow ska m a n ife ­
s ta c ja  o d by ła  się za zgodą rzą  
du  P e łli i  p rz y  e n tu z ja s tycz­
n y m  popa rc iu  W a tyka n u .

A N I JEDNEGO DOBREGO 
SŁOW A O FRANCO

nie usłyszał w  czasie swego 
k ilkutygodniow ego pobytu w 
H iszpan ii członek parlam entu  
bryty jsk iego  M aurice Orbach. 
Na każdym kroku natom iast — 
ja k  pisze o tym  na łamach jed­
nego z pism londyńskich  — s ły ­
szał szemranie przeciwko znie­
nawidzonemu przez ludność re­
żim owi. N ie można się temu dzi 
w ić  —  pisze Orbach — jeś li 
się zważy, że np. a' M adrycie  
setki tysięcy ludz i mieszka w 
jaskin iach i  p rym ityw nych no­
rach, a dz!esiqtk i tysięcy żebrze 
na ulicach.

W  PETIT - COLOMBES odbył się 
wleć, no którym przemawiał 

deputowany Guyot. W jednomyśl­
nie uchwalonej rezolucji uczestni­
cy wiecu wypowiedzieli sil* prze­
ciwko układom Wojennym,

W  St.-Denis powstał komitet po 
rozumiewowczy, grupujący dzloła- 

o różnych poglądach polity­
cznych.

Sekcje CGT I C hrześcijańskich 
zw iązkó w  zawodowych p ra cow n i­
kó w  m e tra  og łosiły w spó ihy  apel 
do lud no śc i, zb ie ra jąc k i lk a  tysię­
cy  podpisów . Podobny apel og ło­
s iły  rów n ie ż  różne organ izac je  i 
z w ią zk i X I  dz ie ln icy  Paryża.

Rada M ie jska  w M arlcs -les .M i* 
nes jed no m yś ln ie  uch w a liła  rezo lu 
c ję  p rze c iw ko  układom . W ię k ­
szością g łosów  rezo luc je  ta k ie  u- 
c h w a lily  rów n ie ż rady m ie jsk ie  w 
T ha is , B e lic  Is lc -en -T e rre  i  B o r- 
d e s -su r-Ł ez i W  N icei o d b y ł słę 30 
paźdz ie rn ika  dzień a k c ji p rze c iw  
ko a rm ii eu rop e jsk ie j. W szyscy do 
k e rz y  N ice i p rze rw a li pracę ua 
godzinę d la  zadokum entow ania 
pro tes tu  p rzec iw ko układom .

O b ro ńcy  poko ju  dep. Hautes 
perenees organ izu ją w  d n iu  15 l i ­
stopada w ie lk i wiec w  Tarbcs.

W całej Francji trwają przygo­
towania do wyznaczonej na 8 li­
stopada w Paryżu konferencji dla 
pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego.

Dyskusja w Radzie 
Republiki
\ V  DNIU 30 października w Ra- 
’ ’  dzie Republiki zakończyła się 

dyskusja nad układem w sprawie 
t. zw. „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej".

Członkowie Rady Republiki Sal- 
ler, Hamon i inni da li wyraz za­
niepokojeniu w związku z projek­
tem utworzenia „a rm ii europej­
skiej".
MASTĘPNIE zabrał głos czło-

’  nek Związku Republikanów 
Postępowych generał Petit. Pod­
kreślił on, że wysuwany przez zwo­
lenników „europejskiej wspólnoty 
obronnej" argument o rzekomym 
.niebezpieczeństwie radzieckim" 

jest czystym absurdem, gdyż w ia­
domo powszechnie, że żadnemu 
krajowi nic ze strony ZSRR nie za­
graża. Generał Petit stwierdził, 
że następstwem ratyfikacji układu 
w sprawie „armii europejskiej" 
będzie panowanie Niemiec boń- 
skich w Europie zachodniej.

O sta lh i w d ysku s ji zabrał głos 
m in is te r  spraw  zag ran icznych Gc- 
orges B id a u lt . C ałe Jego przem ó­
w ien ie  b y ło  pośw ięcone obron ie 
kon ce p c ji „ a r m i i  e u ro p e jsk ie j“  o- 
raz  uk ła d u  paryskiego. B id a u lt o. 
św iad czy ł m . in ., że A m eryka h is  
„ocze ku ją  z n ie c ie rp liw o śc ią “  ra ty  
f ik a c j i  uk ła d u  w  spraw ie  „ a r m ii  
e u ro p e js k ie j“ .

C złonkow ie  R ady R e p u b lik i z ło ­
ż y l i  sześć p ro je k tó w  re zo lu c ji, 
k tó re  da ją  w yra z  obaW oin F ran ­
cuzów przed pe rspe k tyw ą  w c iąg ­
n ię c ia  F ra n c ji do „e u ro p e js k ie j 
w sp ó ln o ty  o b ro n n e j“ . Chociaż pięć 
spośród ty c h  re z o lu c ji n ic  zaw iera 
w yraźnego po tę p ien ia  p ro je k tu  u- 
tw itrże tt la  „ a r n t i i  e u ro p e jsk ie j“  to 
Jednak w ysu w a ją  one szereg za­
strzeżeń p rze c iw ko  te m u  p ro je k tu  
w i.

Tylko rezolucja partii komunisty 
cznej wypowiada śię śtahóWćżó 
przeciwko utworzeniu „a rm ii euro 
pejskiej".

240 głosami przeciwko 74 n - 
da Republiki uchwaliła projekt 
rezolucji wysunięty przez grupę 
deputowanych prawicowych. Re­
zolucja zawiera wniosek, aby 
rząd znalazł „środki gwarantuja.ee 

•zabezpieczenie interesów fran- 
cusk'ch" zanim zaczną się w par­
lamencie debaty nad ratyfikacją 
układu o utworzeniu „a rm ii euro­
pejskiej".

rI  WYCIĘSKO rea fcu je  zo- 
bowiązania październik o- 

we załoga zespołu PGR Pęzi- 
no w  paw. Stargard. Brygady 
traktorow e Wacława Jelenia, 
Stefana Iwańczaka li. Franciszka 
Strocha całkowioie zakończyły 
już o rk i zimowe w  gospodar­
stwach K rąpfe l i  Trzebiatów. 
Członkowie tych brygad wyko 
n yw ali przeciętnie od 165 do 
170 proc. imormy.

Traktorzyści brygady Tadeoi 
sza Niewiadomskiego z zespo­
łu PGR ZeOmowo. paw. Łobeiz 
stale wykomiują 50 ha orek z i­
mowych dzianinie, przekracza­
jąc swcije zobowiązanie o 5 ha 
Jednocześnie zaoszczędzaj a oni 
na każdym hektarze o rk i śred 
niej znaczne ilości pałbwa.

W w ie lu  zespołach PGR 
woj. szczecińskiego przed ter 
mlinowo zrealizowano zobo­
wiązania dotyczące wT»kop- 
ltów  buraków cukrowych. 
Na 5 dni przed term inem za 
kończono w ykopki m. jn. w 
zespołach: Suliszewice, Trzy 
głów, Chlebówek i  Pęzino.

O ca łkow itym  zrealizowaniu 
zobowiązań październikowych 
w  zakresie przygotowania do­
statecznej ilości paszy na zi­
mę doniosły zespoły PGR 
Chlebóweik, Suliszewice, Newo 
gard, Batowo, Cerkwica i Sta­
ro gród:; (k łobeskd. W zespołach 

, tych zakiszome zostały w beto 
i nowych s it osach pa-sz« zielone 
[ z mieszanki i  liści buracza­
nych.

Zobowiązania
- to walka
0 wykonanie planu

U /  ŚLAD za załogami k lu - 
'  ’  ozowych zakładów, budo 

w lan i SPZB podejmują warty 
produkcyjne dla uczczenia 36 
rocznicy W ielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Brygada ciesielska Józefa 
Czuruszkiewicza w  Stoczni, po 
stanowiła wykonać dodatko­
wo 400 m. kwadr, rusztowań
1 pomostów. Brygada Szero- 
czyńskiiego zwiększy swą w y ­
dajność -pracy wykonując 170 
proc. normy, a nic jak  dotych­
czas 160 proc..

Na w arta ch , p ro d u kcy jn ych  sta­
n ę li rów n ie ż  budow lan i ze S ko lw l- 
na. T a k  np . brygada zbrOJarska 
Z yg m u n ta  Szypowskiego postano­
w iła  w ykon ać dodatkowo do 7 l i  
stopada 13.600 kg zbro jeń.

W a rty  październ ikow e re a lizu ją  
rów n ie ż  rob o tn icy  na budow ach w  
Żydow caeh. Zespół be to n ia rsk i Ma 
de ja  po s tanow ił w ykon ać doda tko 
w o 30 to n  ogrodzenia. In n e  zespo­
ły  po s ta no w iły  skróc ić  ro b o ty  na 
sw o ich  odc inkach pracy.

Podobne 4oibawf.,ązaimi'a pod­
ję ło  kiilkamaście iininych b ry ­
gad.

_ in y c h  na _____ _____
chu  narodow o - w yzw oleńczym  
w  1947 ro ku . Sad fra n cu sk i skazał 
10 osób na dożywotnie w ięz ien ie 
a 13 na różne kary  w ięzien ia.

Komunikat WKPG
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W edług w stęp nych szacunków, 
p lo ny  z 1 ha pods law ow ych zbóż 
k s /.ta llo w itly  się w yże j w  spół. 
tl/. ltd ń k ir l i p ro d u k c y jn y c h  n iż  w 
gospoda rsl w ach in d y w id u a ln y c h . 
N a jw iększe p lo ny  pszenicy osiąg­
n ę ły  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e : 
K U N O W Ó  (pow. no w ogardzk i) — 
30 q z h e k ta ra , TYW1C12 (pow. 
g ry f iń s k i)  -  29 q i  ŁU B O W O  
(pow . no w ogardzk i) -r* 25 q. N a j­
wyższe p lo n y  owsa: N O W A D Ą ­
BR O W A (pow. no w ogardzk i) — 26 
q  i ŁU B O W O  — 25 q.

Językiem cyfr
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żeli w roku ubiegłym jesienną 
kampanię siewną. Podstawy do 
dalszego rozwoju rolnictwa stwa­
rza nieustannie nasze państwo lu 
dowe, m. in. w drodze mechani­
zacji rolnictwa: w ciągu ostatnich 
9 miesięcy wyraża się ona dostar 
czeniem wsi blisko 6 tys. trakto­
rów, ponad 8 tys. siewników, 300 
kombajnów zbożowych i wielu in ­
nego rodzaju maszyn rolniczych.

W rezultacie dalszego rozwoju 
przemysłu i rolnictwa wzrosła ma­
sa towarowa dostarczana przez 
handel uspołeczniony ludności 
miast: w szczególności ludność 
otrzymała w okresie ostatniego 
kwartału więcej mąki, więcej tłu 
szczów i mięsa, więcej tkanin i o- 
kryć, obuwia, radioodbiorników, 
motocykli, mydła. Wykonanie pla 
i u w zakresie budownictwa miesi 
kantowego pozwoliło na oddanie 
do użytku w okresie pierwszych 9 
miesięcy br. 67 tys. izb.
\ \ l  szystko to świadczy, że twar- 
’  * do i zwycięsko realizujemy 

nasz program coraz lepszego za­
opatrywania ludzi pracy w żyw­
ność i odzież, dostarczania im no 
wych mieszkań i urządzeń socjal­
nych, rozwoju ich kultury.

Wszystkie te osiągnięcia -  to 
wynik twórczego, ofiarnego i 
znojnego wysiłku całego narodu, 
to wyraz rosnącej świadomości 
naszych mas pracujących.

Komunikat PKPG podsumowu­
jący osiągnięcia pierwszych trzech 
kwartałów br. daje nam słuszny 
powód do radości i dumy. Byłoby 
jednak rzeczą niewłaściwą gdy­
byśmy chlubiąc się słusznie noszy 
mi osiągnięciami, nie dostrzegali 
trudności i niedomagań w naszej 
gospodarce.

Nie wolno ani na chwilę zapo­
minać, że mamy jeszcze zakłady 
nie wykonujące planu, że nie 
wszędzie wykorzystywane są istnie 
jące rezerwy. N ie wolno nam za­
pominać, że mimo wykonania glo 
halnego planu produkcji z nad­
wyżką, mamy całe dziedziny, któ­
re planu nie wykonały, jak: nie­
które metale nieżelazne, ropa naf 
towa, obrabiarki do metali, 
ment, cegła, przemysł chemiczny 
jako całość, a w ramach jego na­
wozy sztuczne.

Nie wolno nam zapominać, ie  
nadal istnieje nadmierna dyspro­
porcja między rozwojem naszej 
produkcji rolnej i przemysłowej.

Idąc po lin ii wskazań Bolesła­
wa Bieruta, który uczy, że „uwagę 
naszą winniśmy szczególnie zwra­
cać w tę stronę, gdzie istnieją 
trudności -  po to, aby je w porę 
usunąć" -  ludzie pracy naszeąo 
kraju zmobilizują swoje wysiłki, 
by dawać krajowi i masom pra­
cującym coraz więcej, coraz le ­
pszych towarów.

*  PR ZED  U liku  d n ia m i m in is te r 
spraw  zag ran icznych D an ii H . Han 
sen w y je ch a ł do W aszyngtonu, a 
m in is te r  p ra cy  I gospodark i I. 
K rą g  u d a ł się do P aryża. D z ien­
n ik  „L a n d  og F o lk “  podkreśla 
że celem  w iz y ty  m in is tra  K rag a  w 
Paryżu jes t om ów ien ie  spraw y 
p rzys tą p ie n ia  D an ii do tzw . „e u ro  
p e jsk ie j w spó lno ty  ob ro n n e j“ . W 
ty m  sam ym  ce lu  m in is te r  spraw 
zag ran icznych Hansen m us ia ł udać 
się do W aszyngtonu.

Na kon iec  III k w a rta łu  w  w o je ­
w ód z tw ie  b y ło  631 spó łdz ie ln i pro 
d u lrc y jn y c h , k tó ry c h  ilość — w  
stosunku do tego samegd k w a rta ­
łu  u li. ro k u  — zw iększy ła  się o 
4K proc.

III. INWESTYCJE TERENOWE 
I BUDOWNICTWO

Nakłady na inwestycje tereno­
we, dokonane w kwartale spra­
wozdawczym -  w porównaniu z 
analogicznym okresem roku u- 
biegłego -  były wyższe w służ­
bie zdrowia -  o 147 proc., w go­
spodarce komunalnej i mieszka­
niowej — o 42 proc.

W  w y n ik u  re a liz a c ji zadań k w a r 
ta lnego p la nu  inw e s tycy jn e g o  od­
dano do u ż y tk u  następu jące waż­
nie jsze o b ie k ty : szkołę poestaw o- 
w ą w  M ie ię c in ie  (w  pow . p y rz y c  
k im ), ż łobek dz ie ln ico w y  w  S tar­
gardzie na 60 m ie jsc , p u n k ty  w e­
te ry n a ry jn e  w  Starga rdz ie, w  
B ie rz w n ik u  (pow. ehoszczcński),

S ta rym  C zarnow ie (pow . g ry f iń  
sk i) i w Jas ien icy  (pow. szc/.cciń. 
ski).

W ykona n ie  n ie k tó ry c h  in w e s ty ­
c j i  zostało je d n a k  opóźn ione, ja k  
np . budow a szko ły  ogó lnokszla łcą 
cej stopn ia podstaw ow ego i  licea l 
nego w  Choszcznie, szkoły po drta  
w o w e j w  Żydow caeh, dom u dziec 
ka  i  zak ła du  w ychow aw czego w  
Szczecinie.

P la n  p ro d u k c ji te re no w ych  
prze ds ięb io rs tw  budow lano - m on­
tażow ych  w ykon an o  w  104 proc. 
N ajw yższe w ykon an ie  uzyska ły  
p rze ds ięb iors tw a podległe W ojew . 
ż a rz . M ie js k ic h  Przeds. R em on to­
w o - B u d o w la n ych  — 109 proc. 1 
spó łdz ie ln ie  budo w lan e  — 112 proc. 
P rzekroczen ie  p la nu  osiągn ięto w  
rezu lta c ie  w spó łzaw od n ic tw a  i 
zw iększen ia  w yd a jn o śc i p racy.

Globalna wartość robót budo­
wlano - montażowych przedsię­
biorstw w III kwartale wzrosła -  
w cenach porównywalnych — o 
20 proc. w stosunku do tego sa­
mego okresu roku ubiegłego.

IV. OBRÓT TOWAROWY

KWARTALNY plan obrotów u- 
społecznionego handlu deta­

licznego wykonano w 107 proc.
Sprzedaż ważniejszych artykułów 
zwiększyła się w porównaniu z 
poprzednim kwartałem br. (w pro 
centach): mąki pszennej — o 26 
proc., kasz -  28 proc., cukru -  33 
proc., mięsa — 5 proc., tłuszczów 
zwierzęcych -  44 proc., masła -  
27 proc., tłuszczów roślinnych -  
7 proc., tkanin wełnianych — 18 
proc., tkanin bawełnianych — 16 
proc., ubiorów męskich -  36 
proc. i mydła do prania -  o 36 
proc.

M im o  przekroczen ia p la nu  ob ro .
tó w  i Ilościow ego zw iększenia 
sprzedaży w ażn ie jszych a r ty k u łó w , 
w sku te k  n ie ró w n o m ie rn e j d y s t ry ­
b u c ji to w a rów  i  b łędów  w  o rg nn l 
zac ji p ra cy  prze ds ięb io rs tw  hand­
lo w ych . zda rza ły  się w y p a d k i n ie ­
dostatecznego zaopa tryw an ia  ry n ­
ku  w  n ie k tó re  podstaw ow e a r ty k u  
ly .

Ilość p u n k tó w  uspołecznionego 
ha nd lu  de ta licznego na te re n ie  wo 
jew ó dz tw a  w zrosła o 18 proc.—w  
po rów na n iu  ze stnue ln na kon iec 
ro k u  ub ieg łego 1 o 2 próc. w  .sto­
sun ku  do k w a rta łu  poprzedn iego.

IV  I I I  k w a rta le  n a s tą p ił da lszy 
w zro s t s iec i, m . in . u ru cho m io no 
20 sk lepów  w  gm ina ch  w ie js k ic h , 
16 w  m iastach po w ia to w ych  i  m a­
ły c h  m iasteczkach. Ponadlo sieć 
lia r id lu  de ta licznego uzu pe łn io na 
p u n k ta m i r lrO bnode la licznym i.

P lan ob ro tó w  zak ładów  żyw ien ia  
zb io row ego w ykon an o  w 104 n ro r; 
w  W ie lu Zakładach by ln  jed n a k  
n iedos la leczna jakość po s iłków  i 
n ie w ła śc iw a  obsługa konsum en­
tó w .

V. OŚWIATA

W WYNIKU pomyślnej realiza 
cji za doń bieżącego roku 

szkolnego, ilość siedmioklaso­
wych szkół podstawowych -  w po 
równaniu ze stanem ubiegłego ro 
ku -  zwiększyła się o 9 proc., a 
ilość uczniów w tych szkołach -  
o 11 proc., a ponadto osiągnięto 
korzystne dla szkolnictwa zmniej­
szenie ilości uczniów w szkołach 
o 1 nauczycielu -  o 4 proc. Szko 
ły podstawowe otrzymały 81 no­
wych izb lekcyjnych, co zapewnto 
dalszą poprawę warunków nau­
czania, W Szczecinie otwarto no­
wą szkołę podstawową specjalną 
dla dzieci głuchych.

W  liceach pedagogicznych ilość 
uczni, w porównaniu do roku u- 
biegłego — zwiększyła się o 11 
proc., w liceach dla wychowa­
wczyń przedszkoli — o 12 proc., w 
szkołach artystycznych I I II stop­
nia -  o 7 proc.

Wykonanie zadań III kwartału 
br. świadczy o pomyślnych wyni­
kach walki mas pracujących o 
rozwój gospodarczy i kulturalny 
oraz poprawę bytu mieszkańców 
miast i wsi województwa szczecin 
skiego.

Radziecki 
Czerwony Krzyż 
SPIESZY Z POMOCĄ 
ofiarom powodzi 
W INDIACH
Ag e n c j a  t a s s  donosi z D e lii!

28 pa źdz ie rn ika  am basador 
ZSRR w In d ia ch  M . A . M ienszy- 
k o w  z łoży ł w izy tę  p re m ie ro w i In ­
d i i  N eh ru . Z  upow ażn ien ia  Z w ią z ­
ku  Tow a rzys tw  C zerwonego K rz y  
ża i  Czerwonego Pó łksiężyca 
ZSRR M ie nszyko w  w rę czy ł czek 
na sumę 298.560 r u p ii  (250 tys . r u ­
b li)  na rzecz pom ocy d la  ludnośc i, 
k tó ra  u c ie rp ia ła  w sku te k  pow odzi.

Ogólnopolska
NARADA NAUKOWA
w  S zczep an ie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

średniego, które dały już dowo­
dy, że umieją przezwyciężać na j­
większe trudności.

W  uchwalonych jednomyślnie 
wytycznych stwierdzono, że spra 
wa właściwego doboru młodzieży 
na studia wyższe, zasadnicza w 
procesie formowania się nowej in 
te ligencji socjalistycznej i nie­
zmiernie ważna dla wykonywania 
narodowych planów gospodar­
czych, nie może być traktowana 
jako akcja; że winna się przeo­
brazić w stały głęboko przemyśla­
ny system, który musi się stać jed 
nym z głównych punktów zainte­
resowania wyższych uczelni.

Ustalono konkretne formy dzia­
łan ia , jednolite dla wszystkich u- 
czelni, obejmujące określone re­
jony kraju. Rosnące zapotrzebo­
wanie na coraz to większą licz­
bę wyspecjalizowanych budowni­
czych socjalizmu jesteśmy w sta­
nie zaspokoić, bo młode pokole­
nie posiada w klimacie stworzo­
nym przez politykę Partii i Rządu 
wszechstronne możliwości umysło­
wego, psychicznego i fizycznego 
rozwoju.

Jednakże istniejące poważne 
braki w przygotowaniu młodzieży 
do- studiów przez szkołę średrrą 
wymagają szybkich i skutecznych 
metod, które je usuną. Wyższe u- 
czelnie winny okazać szkołom 
średnim jak najskuteczniejszą po­
moc. Młodzieży należy ukazać o l­
brzymie perspektywy rozwoju go­
spodarki narodowej, które stwa­
rzają nieograniczone możliwości 
pracy także w nowych zawodach, 
jeszcze dostatecznie nieznanych. 
Licząc się z zamiłowaniami i u- 
zdolnieniami •młodzieży należy za 
razem doborem kandydatów na 
wyższe uczelnie kierować w  ten 
sposób, by zaspokoić w pełni za­
potrzebowanie gospodarki naro­
dowej we wszystkich je j dziedzi­
nach. Głównym zadaniem szkol­
nictwa wyższego jest przygotowa­
nie kadry wysokowykwaiifikowa- 
nych pracowników -  dla budow­
nictwa socjalizmu.

W  jednym z najbliższych nume­
rów omówimy szczegółowiej prze­
bieg dyskusji, w której poruszo­
no doniosłe problemy z życia na 
szych wyższych i średnich uczelni.

(j)

(
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Uchwała Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR
w sprawie rozszerzenia produkcji artykułów 

żywnościowych i polepszenia ich jakości
DNIA 30 października ukazał się w prasie ra­

dzieckiej tekst uchwały Rady Ministrów ZSRR 
i Komitetu Centralreego Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego w spirawie rozszerzenia produk­
cji artykułów żywnościowych i polepszenia ich jakości.

szyć w porównaniu z 1950 Uchwała zobowiązuje mini- 
rokiem zdolnc#j produkcyjną stefstwo budowy maszyn do wy 
przedsiębiorstw cukierniczych produkowania i dostarczenia mi 
przez zbudowanie nowych nisterstwu przemysłu artykułów 
fabryk, głównie na Uralu, w żywnościowych ZSRR w roku 
Syberii, na Powołżu, w A z ji 1954 urządzeń technologicznych

n ru u /A łA  ł  . . . , t . , Środkowej 1 Kazachstanie, wartości 530 milionów rubli, a
UCHWAŁA ta m. m. stwierdza, t jeszcze wytwarza produkty. Jak również przez rekon- w 1955 r _  wartości 800 milio 

ie  w ostatnich latach znacznie |k tó re  pod względem jakości a strukcję i  rozszerzenie letnie 
wzrosła produkcja artykułów żyw-¡^zwłaszcza smaku — nie odpo jących fabryk, 
nościowych. W r. 1953 produkcja Iw ia da ją  wymaganiom konsu-
podstawowych artykułów żywno-lmenta radzieckiego. k l R t l' S u e  » « 3 $ »
sciowych w przedsiębiorstwach ]  A by dokonać zdecydowane- to n  t  w  1955 r .  do 240 tys ię cy  ton 
podlegających ministerstwu prze-1 go przełomu w  dziedzinie roz- w obec 160 tys ię cy  to n  w  1953 r ., 
mysłu spożywczego ZSRR wynie* | szerzenia p rodukc ji a r ty k u - , '5 w p°ró"

porównaniu z r. 1940: g łów  żywnościowych oraz polepy Iem'

nów rubli.

Uchwała zobowiązuje m inister 
stwo przemysłu leśnego ł pa­
pierniczego ZSRR do dw ukro t­
nego zwiększenia do końca 
1957 r. w porównaniu z 1953 r.

Mięsa — 162 proc., ry b  (p o -$ szenia ich  jakości i  asorty- ■ Następnie uchwala omawia m°cy produkcyjnej w dziedzinie 
łów) —■ 172 proc., w ędlin  — Im e n tu , Rada M inistrów  ZSRR zadania związane z polepszę- Pr0Vul<cJ' specjalnych gatunków 
158 proc., masła — praw ie 2 - . | i  K om ite t Centralny KPZR po niem jakości aromatu, asorty- PaPle™ 1 tektury dla przemysłu 
kro tn ie  więcej, sera — d w u- § stanow iły: im en tu  i  paczkowania herba artykułów spożywczych i dla
kro tn ie  więcej, tłuszczów ro -J  W  latach 1954 — 1956 ra d y- / ty -  organizacji handlowych,
ślinnyćh —<• 153 proc., m argary f  ka lnie  zwiększyć produkcję a r Małemu na u «, 1 • , • , , , .
ny -  blisko 3 -  kro tn ie  w ię - f tyku łów  żywnościowych, polep ka skate^bSdown^two n l e k a S ?  zw,?kszenla,  zd.0.,n0f C, 
cej, cukru -  168 proc., k o n - r! szyć ich  jakość, asortyment,  ̂przebudowę ’̂  czvnnvch^ Pr°dUk^ jnej • Przedsi?bio.rstw
serw 2,5 raza w ięcej, w y ro - paczkowanie i  opakowanie o-. zakLdów S S i c h  n rz ^ z a  ?rzenl yf U sPoz>^czeg°- uchwa' 
bów cukierniczych — 172 raz znacznie wcześniej w yko - stosowaniu nowoczesne! Lech- 3 usta a na * ^ 5 4 r- d a. Irnl1?1*
proc., makaronu — 2,2 raza nać przewidziane przez plan Wybudować w miastach słerstwa przemysłu artykułów
więcej; kosz -  124 proc., p i-  5 -le tn i na ro k  1955 zadania w  f ż y w n o ś c i o w y c h  ZSRR wysokość
wa — 152 proc., w ina  grono- zakresóe produkc ji a rtyku łów  fcac'll 1953_1956 372 fabry R R "nl.ar.io m i l i
wego — i84 proc. . żywnościowych. W  tym  ce lu ’ k i chleha i  piekarnie mecha-

Sukcesy w  rozwoju przemy ustala się ja k  następuje wzrost _ nicrane 
słu ciężkiego, rozwój ro ln ic - p rodukc ji najważniejszych ka
tw a  i  środki zmierzające do tegorii a rtyku łów  żyw nościo-- M-iIf? l ba*»*»
jego dalszego rozkw itu  zapew wych: • '  '-** h 1 *
n ia ją  stworzenie trw a łe j bazy • /
surowcowej, aby można było Mięso Uchwała postanawia zw ięk-
zdecydowanie przystąpić do I p rz e tw o ry  m ięsne szyć w  roku 1954 p ro du kc ję . artykułów żywnościowych, 
zwiększenia p rodukc ji art.yku- m3k i  wyższych gatunków oraz .
Jów żywnościowych. Uchwała przew iduje znacz- k.ssz w  porównaniu z 1950 ro - w celu przyspieszenia tempa

W  ostatnich latach podniosła ne zwiększenie p i’odukcji m ię kiem: m ąki najwyższego ga- wzrostu potencjału produkcyjne-
się jakość a rtyku łów  żywno- sa, w ędlin, konserw mięsnych, tunku  — 2,8 raza. m ąki I  ga- go przedsiębiorstw przemysłu
setowych i  rozszerzył się znacz ko tle tów  i  innych przetwo- tunku  — 2,1 raza, innych ga- spożywczego przy minimalnych
nie ich asortyment. Jednocześ rów  mięsnych i  doprowadzę- tunków  m ąki — 1,6 raza, k a - nakładach inwestycyjnych, u-
nie szereg przedsiębiorstw n ie je j do następujących roz- szy jaglanej — 1,5 raza, kaszy, chwała zobowiązuje minister-

inwestycji na 8,5 miliarda rubli 
(łącznie z przemysłem młynar­
skim).

Uchwała stwierdza, że ko­
nieczne jest znaczne zwiększe­
ni« zakresu robót budowlanych 

■ przedsiębiorstwach przemysłu

przemysłu spożywczego wciąż m iarow i

1954 r. 1955 r.

mięsa 2.180 tys. ton 2.550 tys. ton
w tym drobiu 75 tys. ton 105 tys. ton
wędlin 710 tys. ton 850 tys. ton
konserw mięsnych 380 mil. pusz. 480  m il. puszek

Globalna produkcja mięsa r. oraz 31,9 milionów kw intali.- 
Wyniesie w  1954 r. w  porówna w 1955 r. Uchwala szczegółowo 4 
n iu  z 1950 r. 174 proc., a w. wymienia przewidziany wzrost 
1955 ....................................

gryczanej — 1,7 raza. grochu stwo przemysłu artykułów żyw- 
—  3,8 raza. , nościowych ZSRR, rady mini-
, strów republik związkowych

W  związku z tym  uchwała J organy władzy terenowej, dy- 
przew iduje zwiększenie poten rektorów i głównych inżynie- 
c ja łu  produkcyjnego przemy- rów wymienionych przedsię- 
■ ^ . , f ! ynary ieg? p?przez ku-, biorstw do opracowania i usta- 

lenia w terminie 2 miesięcznym 
środków mających na celu 
zwiększenie potencjału produk­
cyjnego w drodze mechanizacji 
procesów produkcyjnych, likw i­
dacji „wąskich gardeł“ , wyko-

-* konstrukcję  i  lepsze wyposa- 
,.<ężenie techniczne czynnych

h M>be cnie m łynów.

W  zakładach podległych m i
IU R m  proc., .a w. wymienia przewidziany wzrósł „ i sterstv,u p o m y s łu  a rty k u - d .c ji „węskich gardeł-, wyko- 
dwukrotn ie  więcej, polowow w poszczególnych kate M w  spożywczych ZSRR uch- rzystania wniosków racjonaliza- 

p rzy czym produkcja drobiu  goriach ryb, zwłaszcza zaś po- wa!a polcca podnieść w  1954 torskich przedłożonych przez ro 
wzrośnie w  1954 r. 2,5 raza i  łowów różnych najcenniejszych, r. produkcję konserw w arzyw - botników i personel łniynłeryj- 
Wt,195I  _  3)5 raza- , . gatunków ryb. nych, pomidorowych i  owóco- no-techniczny.

Produkcja w ędlin  podniesie Poziom mechanizacji poło- w ych do 1,780 m ilionów  pu. = 
się w  1954 r- o 147 proc. i w  wów ryb w  1956 roku zwiększy szek. -----

OBRAZ KLĘSKI

się o 80 proc. wobec 67 proc. w 
1953 r.

Masło, sei1, mleko 
kondensowane i Inne 
przetwory mleczne

w  1955 roku
2.045 m in. puszek, wobec 922 
m in. w  1950 roku i  1363 min. 
puszek w  roku 1953,

Uchwała przewiduje znacz­
ne zwiększenie w latach 1954 
— 1955 p rodukcji piwa, owocu 
płynnego i wód mineralnych 

Postanawia się w latach oraz kwasu chlebowego, zwłasz 
1954 —  1955 zwiększyć do na- cza w okręgach Zagłębia Do­
stępujących rozmiarów produk- nieckiego, U ralu i Zagłębia 
cję masła, sera, mleka konser- Kuźnieckiego, gdzie popyt na 
wowego i innych przetworów napoje Jest w niedostatecznej 
mlecznych, produkowanych mierae zaspokajany 

wy ryb f  zwierząt morskich', do- przez przedsiębiorstwa minister- u chwaia przewidule rów- 
prowadzając je do ogólnej ilości stwa przemysłu spożywczego n |et podn;esien;e Jat ó c i  wód-
27,15 milionów kwintali w 1954 ZbKK. j l le r ó w  oraz gatunku bu-
______________________ ___________________________ __ telek, w których' są one sprze

dawane.

Adenauera i sprzymierzo­
nych z nim w zachodnio-niemiec 
kim Bundestagu hitlerowców w 
obrzydliwy sposób aż ociekają 
obłudnymi zapewnieniami o po­
koju. Odwetowcom bońskim wy­
daje się, że potrafią wprowa­
dzić w błąd narody świata wie­
rutnym łgarstwem, żywcem na­
śladowanym według wzorów 
Hitlera, który — jak długo nie 
miał gotowego Wehrmachtu — 
obiecywał światu złoty pokój, a 
wtrącił go w najkrwawszą i naj 
okrutniejszą z wojen.

Czelność zakłamania polity­
ków bońskich posuwa się tak 
daleko, że swe nienasycone ape­
tyty terytorialne usiłują przed­
stawić światu jako uczciwe za­
miary pokojowego współżycia z 
narodami sąsiadującymi, wie­
dząc, że sięgnięcie po granice 
Polski — to wojna.

Miarą tej czelności jest ma­
pa geograficzna Niemiec, jakie 
chcieliby odtworzyć po dwukrot 
nych klęskach wojennych, zabór 
cy spod znaku Adenauera i je­
go popleczników niemieckich i 
innych w atlantyckiej koalicji 
wojennej.

Mapa ta ukazała się w orga­
nie bońskiego ministra Kaizera 
z chadeckiej partii Adenauera 
— „Ost — West Kurier“ . Zawie 
ra ona przepis na chwilowe za­
spokojenie zaborczych apetytów 
obozu hitlerowskiego. Obejmuje 
«na granicę Rzeszy Niemieckiej 
Wilhelma II (z 1914 r.) Linia 
kropkowana włącza m.inn. do 
Niemiec: na zachodzie francus­
ką Alzację i Lotaryngię, belgij­
skie Eupen-Malmedy, na półno­
cy duński Szlezwik, na wscho­
dzie obszary polskie aż po gra­
nicę rozbiorową z 1914 r. (Poz-

1955 r. o 176 proc..
Postanaw ia  się d a le j m . In . u ru  

Chomie w  1954 — 1956 r . 144 przed 
s ięb io rs tw a  p rze tw arza jące m ięso: 
podn ieść poziom  m e ch an iza c ji pro 
cesów p rze ro bu żyw ca, to p ie n ia  
tłuszczu i  p rze tw ó rs tw a  podrobów  
z poziom u 50 proc. w  1953 r .  do 55 
proc., w  1954 r . ,  65 pro c ., w  1955 r. 
i  75 p roc w  ro k u  1956.

Ryby
! przetwory rybne

Uchwala przewiduje, że na­
leży zwiększyć radykalnie poło-

% 0  ZBRODNIACH ZABORÓW

1954 r. 1955 r.

masła 476 tys. ton
6era 97 tys. ton
mleka skondensowanego220 mil. puszek
mleka w proszku 30 tys. ton
mleko pelnotłuste 2300 tys. ton

560 tys. ton 
135 tys. ton 
275 mil. puszek 

38 tys. ton 
2700 tys. ton

Produkcja masła wyniesie w 
1954 r. w stosunku do 1950 r — 
149 proc., a w 1955 r. — 176 
proc., — sera — w 1954 r. dwu­
krotnie więcej i w 1955 r. 2,8 
raza więcej,

Tłuszcze roślinne 
i mydło

W latach 1954 — 1955 produk 
eja tłuszczów roślinnych i myd­
lą w przedsiębiorstwach mini- 
•terstwa przemysłu artykułów 
powszechnego użytku ZSRR 
wzrośnie: tłuszczów roślinnych 
w 1954 r. — do 1.300 tysięcy 
ton, w 1955 roku — do 1.500 ty ­
sięcy ton, mydła w przeliczeniu 
na mydło 40-procentowe w r.
1954 — do I miliona ton i w r.
1955 do 1.200 tysięcy ton.

W latach 1954 — 1955 będzie 
znacznie zwiększona produkcja 
margaryny: w 1954 roku — do 
390 tysięcy ton, w r. 1955 — dó 
450 tysięcy ton,

P rodukcją  cukru -  krysz­
tału i  cukru ’ rafinowanego ma 
wzrosnąć: cukru ■ kryształu w

1954 roku — do 4.300 tys. 
ton, w 1955 r. — do 4.800 
tys. ton, — cukru rafinowane­
go w r. 1954 do 1.350 tys. 
ton. a w r. 1955 — do 1.550 
tys. ton.

W  celu zapewnienia terml 
nowego przerobu buraka cuk­
rowego i skrócenia dalekich 
przewozów zbuduje się 1 uru­
chomi w latach 1954— 1956: 
25 cukrowni produkujących 
cukier - kryształ, w p ier­
wszym rzędzie w zachodnich 
obwodach Ukrainy j Mołdaw­
skie j SRR.

Uchwała przewiduje dalej 
zwiększenie produkcji wyro­
bów cukierniczych w roku 
1954 do 1.579 tysięcy ton ! 
w roku 1955 — do 1 825 
tysięcy ton, wobec 994 tys. 
ton w 1950 roku j  1.387 
tys. ton w 1953 r.

Uchwała zobow:ązuJe do 
znacznego polepszenia lako 
ści i  rozszerzenia asortymen­
tu  wyrobów cukierniczych 
cieszących się największym 
popytem.

Do końca 1956 roku zwięk

W  zakresie zastosowania te ch n i­
k i  ch ło dn icze j w  przem yśle  a r ty ­
k u łó w  żyw no śc iow ych  uch w a la  zo­
bo w iązu je  m in is te rs tw o  przem ysłu 
a r ty k u łó w  spożyw czych ZSRR. by  
w  la ta ch  1954—1956 w drodze b u ­
d o w y  no w ych , re k o n s tru k c ji 1 
techn icznego wyposażenia Is tn ie ją  
cvch ch ło dn i, zw iększy ło  ic h  po­
jem ność o 205 tys . to n , uw zg lęd­
n ia ją c  jedno razow e m agazynow a­
n ie .

W latach 1 95 4 - 1956 na­
leży zwiększyć wydajność fab 
ryk  sztucznego lodu o  10 tys 
ton na dobę

Uchwała przewiduje, że w 
1954 r produkcja papierosów 
ustnikowych i bezustnikowvcb 
wyniesie 200 miliardów sztuk 
tj. zwiększy się 1.6 raza w po­
równaniu z 1950 r , zaś w 1955 
r. — 215 miliardów sztuk, czyli 
1,7 raza więcej niż w 1950 r.

Uchwała przewiduje także
rozszerzenie asortymentu i pod 
niesienie jakości mydet toaleto 
wych W 1954 r w porównaniu 
z 1950 r produkcja perfum i 
wody kolońskiej zostanie zwięk­
szona dwukrotnie.

W celu zapewnienia przemy, 
słowi pei fnmeryino ko«metvcz 
nemu syntetycznych o!pików r tr  
rycznych, uchwala przewiduje 
rozpoczęcie w 1954 roku budo 
wy wielkiego kómbinatu olej­
ków syntetycznych w Kałudze.

pańskie, Pomorze i G. Śląsk) na 
północy Kłajpedę.

Umieszczony pod mapą pod­
pis brzmi:

„P o  odnowieniu w ie lk ie j sa li 
posiedzeń, w gmachu Bundesta­
gu w  Bonn zastąpiono herby 
kra jów  zw iązkowych orłem  
związkowym. Czy będzie d la  de 
putowanych dostatecznym na­
tchnieniem w spełnieniu ich trud  
nego zadania? —  Naszym  zda­
niem bardzie j nadawałaby się 
jako  dekoracja parlam entu ta 
oto mapa Niemiec, obrazująca  
ich rozw ó j sprzed okrąg ło  40 
la t — od 1914 do 1953 r. Prze­
strzeń czarna — to dzisiejsza  
republika federalna. Czy proces 
kurczenia się będzie postępo­
wał, czy też zostaną wyzwolo­
ne s iły , które przezwyciężą 
dzia łan ie  podzia łu  i  odprysków?  
— M apa ta  pow inna być co­
dziennie każdemu deputowane­
mu upomnieniem

Mapa, której zawieszenie W 
sali posiedzeń Bundestagu pro­
ponuje organ odwetowców nie­
mieckich, nie jest oczywiście iłu 
stracją pełnych apetytów zabor­
czości niemieckiej. Sięga ona po 
Ural — jak sięgała w 1939 ro­
ku i w latach II wojny świato­
wej.

Dla zapobieżenia groźnej nie 
strawności, która tysiącletnią 
Rzeszę Hitlera przyprawiła 
szybką śmierć w mękach i klęs­
ce straszliwej wojny, radzimy 
zastosować w parlamencie boń­
skim środek zapobiegawczy: za­
wiesić w sali posiedzeń Bunde­
stagu zamiast mapy zaborczoś­
ci obraz artysty malarza polskie 
go A. Wróblewskiego. Pokazuje 
on spotkanie żołnierzy polskich 
i radzieckich pod Bramą Bran­
denburską w zdobytym Berlinie 
w 1945 r.

Widok taki powinien działać 
trzeźwiąco w każdym wypadku 
gdy odwetowcy niemieccy ze­
chcą się łudzić możliwością się 
gnięcia za Odrę i Nysę.

Nf- 45 .Uhr% w
Oki«)*» >.
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STR O N A — K U R I E R

By chłop mógł kupić wszystko
w  swej gminnej spółdzielni...
GMINNA spółdzielnia w Goleniowie. -  „Czy już sq żarówki?" 

-  „N ie  ma". -  „Ja chciałem łopatę. W tym tygodniu m ia­
ły nadejść...".

Sprzedawca rozkłada bezradnie ręce: -  „Jeszcze nie nade­
szły".

KRÓTKA rozmowa i dowiaduje­
my się, że sklep od blisko czte­
rech tygodni nie otrzymuje żaró­
wek. Chłopi skarżą się też, że nie 
mogą kupić drzwiczek do pieców, 
płyt do kuchni, w iader i części 
rowerowych.

W  sklepie GS-u w Dobrej brak 
jest makaronu, czekolad i cukier 
ków (zwłaszcza poszukiwanych 
przez klientelę wiejską tzw. „k ró ­
wek"), kiełbasy, win i piwa.

W wielu sklepach wiejskich, 
jak np. w Strzelewie, Redle czy 
Dobrej, zbyt mały jest wybór go­
towej odzieży, szczególnie dla 
dzieci. Nie ma tam płótna, flane- 
li, lepszych gatunków materiałów 
ubraniowych. W  GS-ie w Redle 
przez kilka dni brak było octu i 
soli. Odzież w wielu GS-ach jest 
pomięta, co nie zachęca do kup­
na.

Jakie są przyczyny?
*7  TEGO rodzaju poważnymi nie 
^  dociągnięciami w zaopatrze­
niu wsi w artykuły przemysłowe 
I konsumcyjne spotkać się można 
w wielu miejscowościach naszego 
województwa.

Czy powstają one wskutek bra­
ku tych artykułów na rynku?

W iem y, że żadnego z w ym ie n io ­
n ych  a r ty k u łó w  n ie  b ra k  na r y n ­
k u . P rzem ysł nasz p ro d u k u je  je  
i  w  coraz w iększych  ilośc iach od­
da je d y s try b u c ji.

W ięc w  czym  przyczyna?

W ystępu jące tu  i  ówdzie n iedo­
ciągn ięc ia  w  zaopa trzen iu  w si spo 
wodow ane są m a łym  w y ro b ie n iem  
n ie k tó ry c h  p ra co w n ikó w  g m in ­
n ych  spó łdz ie ln i, a  naw et 
PZGS, n iedostateczną ich  tro ską  
o zaspoko jen ie po trzeb k lie n te li.  
B ra k  tro s k i o pe łne  zaopatrzen ie 
w s i ze s tro n y  cen tra l, nicdosta tecz 
n ie  k o n tro lu ją  zaopatrzen ie n ie ­
k tó re  ra d y  narodow e.

B y w a ją  też inn e p rzyczyn y  z łe j 
p ra cy  n ie k tó ry c h  sk lepów . W 
S trze le w ie  np . k ie ro w n ik  zaopa­
trze n ia  G S-u Tadeusz Cebula po 
n ie dz ie ln e j zabaw ie z ja w ił się do 
p ra cy  dopiero po godzin ie 11 1 n ie  
zao pa trzy ł w e w ła śc iw y  sposób 
sklepu. W D o b re j prezes GS-u Je­
rz y  D zierzgonow skl o toczy ł się k i l  
ką  zag lądających do k ie lis z k a  n ie  
lo b ó w , k tó ry c h  m ało  obchodzi za­
opatrzenie w si. W  Red le przez k i l

k a  dn i n ie  b y ło  oc tu  i  so li z te j
p ro s te j p rzyczyn y , że n ie  zadbał 
o to  prezes GS-u Korsak iew icz.

W powiatach nowogardzkim i 
stargardzkim PZGS-y nie starają 
się o terminowe dostarczenie wę­
gla dla kontraktujących trzodę 
chlewną.

Poważna część tych niedocią­
gnięć ma swoje źródło w złej pra 
cy części aparatu GS i PZGS ,któ 
ry nie troszczy się o właściwe, 
pełne zaopatrzenie 'wsi, a nawet 
dopuszcza do karygodnych wy­
padków braku podstawowych ar­
tykułów spożycia.

Nie tylko GS-y...

J EST rzeczą jasną, Iż nie mo­
żna obarczać ca łą  winą za 
ten stan rzeczy tylko aparatu 

GS-ów. O dalszych przyczynach 
niedostatecznego zaopatrzenia 
wsi w towary mówi prezes PZGS-u 
w Stargardzie Florian Borkowicz:

-  Centrala Tekstylna w Szcze­
cinie uzależnia dostawę bardziej 
poszukiwanych towarów włókien­
niczych, jak płótna, flaneli, lep­
szych gatunków materiałów ubra 
niowych i płaszczowych od równo 
czesnego zakupu niskogatunko- 
wych, niechodliwych artykułów. 
Z tęgo też powodu PZGS-y ogra­
niczają zakupy, by nie zapełniać 
składów towarami nie mającymi 
zbytu w terenie a zamrażającymi 
środki obrotowe.

Tego rodzaju praktykę stosuje 
również Centrala Odzieżowa w 
Szczecinie powodując niedostate­
czne zaopatrzenie sklepów w iej­
skich.

O braku właściwej organizacji 
w aparacie wiejskiego handlu 
świadczy jaskrawo przykład pose­
zonowej, cieszącej się dużym za­
interesowaniem klientów sprzeda­
ży gotowej odzieży. Opowiada o 
tym jedna z pracownic GS-u:

— G d y ukazało się zarządzenie 
o przecen ie odzieży, c z y li o o b n i­
żen iu Jej ceny, b y ła  u  nas ko m i­
s ja z PZG S-u, k tó ra  zabrała część 
ub rań  i  płaszczy. Po k i lk u  dn iach 
ty lk o  m ała ilość przecen ionych u- 
b rań  w ró c iła  do sk lepu (została na 
tych m ia s t rozchw ytana przez k lie n  
te lę). A le  w  sk lep ie  są ta k ie  sa-

rae u b ra n ia  nieprzcccnione , I w 
żaden sposób n ie  mogę zrozum ieć, 
dlaczego jedne ub ran ie  kosztu je 
np. 380 zł, a za d ru g ie  w  ty m  sa­
m ym  ga tu n ku  trzeb a zapłacić ł6S 
zł.

Takich wypadków było więcej. 
PZGS-y w zbyt nikłym zakresie 
wykonały zarządzenie ministra 
hąndlu wewnętrznego o przece­
nie. Skutek jest ten, że pozosta­
wione w sklepach po starej cenie 
ubrania i palta zapełniają stoi­
ska, a chłopi odzież zakupują w 
powiatowych miastach Igb w 
Szczecinie, jednocześnie słusznie 
skarżąc się ną nieład w niektó­
rych GS-ach.

860 sklepów

CZY przykłady te świadczą, że 
nasz wiejski handel jako ca­

łość nie spełnia swych zadań? 
Nic podobnego.
Większość pracowników handlu 

wiejskiego pracuje ofiarnie I co­
raz bardziej podwyższa swe kwa­
lifikacje. Przykładem dobrego za­
opatrzenia mogą być m. in. GS-y 
w  Dębicy, Strzelewie, Nowogar­
dzie, Chociwelu. Ińsku, Lubano- 
wie, Gryficach, Daleszewie. GS w 
Baniach posiada duży asortyment 
towarów włókienniczych i odzieży 
przecenionej. Towary te sprzeda­
je bez ograniczeń. Dobrze też są 
zaopatrzone GS-y pow. stargardz­
kiego.

N a oko ło  900 grom ad w o j. szcze 
cłńskłego 860 posiada w łasne skle 
p y  GS. W pow ia tach i  w iększych 
gm inach w o je w ó dz tw a  urządzane 
sa ja rm a rk i,  na k tó ry c h  oko liczne 
G S-y w ys ta w ia ją  boga ty  aso rty ­
m en t to w a rów . C zynn y  je s t han­
del obw oźny GS-ów —sam ochody 
do c iera ją  z to w a ram i do p u nk tów  
skupu i do na jm n ie jszych  grom ad. 
O b ro ty  ha nd lu  w ie jsk ieg o w  po­
rów na n iu  z ro k ie m  ub ieg łym  w zro 
s ły  o 50 proc.

O sta tn io w zw iązku t  uchw ałą 
rządu o zaopatrzen iu w s i w  po­
trzebne do rem on tów  jes iennych 
m a te ria ły  budow lane, ja k : papa, 
cem ent, żelazo itp . PZG S -y u ru ­
ch o m iły  w  każdym  pow iecie po 
k ilk a  p u n k tó w  sprzedaży tych  m i 
te ria ló w  bez ograniczeń.

Handel uspołeczniony na wsi 
rozwinął się i zdobył zaufanie 
chłopstwa pracującego. Rozwija 
się on nadal i w coraz większym 
stopniu zaspokaja potrzeby wsi.

Usunąć niedociągnięcia
r PEG O  óbrazu nie mogą prze- 

słonić istniejące jeszcze w 
niektórych sklepach niedociągnię

d a  w zaopatrzeniu. Przemysł nasz 
produkuje coraz więcej, bowiem 
zwiększa się zamożność chłopa i 
zapotrzebowanie wsi. Chodzi więc 
o to, by towary wyprodukowane 
przez miasto: żarówki, makaron, 
cukierki, odzież, towary włókien­
nicze itd. itd. sprawnie zostały 
rozprowadzone.

Chodzi o usunięcie występują­
cych tu i ówdzie niedociągnięć w 
naszym handlu wiejskim, by 
PZGS-y, centrale branżowe i te ­
renowe rady narodowe bardziej 
interesowały się sprawą zaopa­
trzenia sklepów wiejskich i usunę­
ły braki.

Jest to sprawa umocnienia so­
juszy robotniczo * chłopskiego, 
podniesienia poziomu życia wsi.

AK.

T )A T A  m o ich  narodzin 
"  je s t ła tw a  do zapam ię­
ta n ia  — pisz« nasz P ren u­
m era to r. — U ro dz iłem  się 1 
s tyczn ia  1900 ro k u , czy li, 
ja k  to  z zadow olen iem  pod 
k re ś la ł m ó j o jc iec , p rz y ­
szedłem na  św ia t w ra z  z 
w ie k ie m  X X .

I  ży łem  dotychczas w  
p rze kon an iu , że należę do 
pra w d z iw e j aw angardy X X  
stu lecia. Tym czasem  jeden 
zna jom y, z zawodu p ra w ­
n ik  - cywdlista, zakw estio ­
no w a ł m o ją  pewność siebie.
U rodz iłeś  się — rzek ! — 

w  X IX  w ie ku , a n ie  w 
X X , gdyż w ie k  X X  nasta ł 
dop ie ro  1 s tyczn ia  następ 
nego ro ku .

Na m ó j go rący protest, od 
po w iedz ia ł k ró tk o :

— N ie  m a o czym  gadać. 
Jesteś cz łow iek ie m  z ub ieg 
lego stu lecia.

Szanówna R edakc jo ! Czy 
na praw dę je s t ta k?  T ru d ­
no m i się z ty m  pogodzić. 
U p rze jm ie  proszę o roz­
s trzygn ięc ie  p y ta n ia : k ie d y  
przyszedłem  na św ia t. w 
X X  czy w  X IX  w ieku?

Z A  P O C ZĄ TE K  nowego 
stu lec ia  jesteśm y sk łon n i 
Uważać dzień 1 s tyczn ia  
ro k u  pierwszego (danego 
stu lec ia), a n ie  ro k u  zero.

W  ty m  w yp a d ku  ca ły  
ro k  1900 (ro k  zero) uw aża­
m y za na leżący jeszcze do 
w ie k u  X IX . Zgadzam y się 
w ięc z p ra w n ik ie m  c y w łli-  
stą, że nasz P ren um e ra to r 
przyszed ł na św ia t w  X IX  
s tu le c iu . T ru d n o , trzeb a Się 
z ty m  pogodzić.

G d yb y  k to  dostrzeg ł b łąd 
w  naszym  rozum ow an iu , 
p ro s im y o sprostoicanie. 
B y ć  może, iż  zw ycza j naka 
żu je  inn ą rachubę czasu.

ULTRADŹWIĘKI
A MEDYCYNA

JUŻ przeszłe 50 lat temu fizyk francuski Langevin, który 
przeprowadzał doświadczenia z echosondami ultradźwię­
kowymi przy pomiarach głębokości morza, zauważył, że 

drobne ryby giną od fol ultradźwiękowych. Ten fenomęn zainte­
resował biologów i lekarzy, wobec czego rozpoczęto badania nad 
działaniem ultradźwięków na organizmy. ,

Ultradźwiękami nazywa się w fizyce fale akustyczńe o częstości 
wyższej, niż 20000 na sekundę, a więc -  niesłyszalne przez gehe 
ludzkie. Fale tego rodzaju, o częstościach wynoszących setki ty­
sięcy i miliony na sekundę, przenoszą bez porównania większe 
ilości energii mechanicznej.

Odpowiednie aparaty pozwalają energię tę koncentrować na 
żądanym miejscu, przez co w technice i w medycynie osiąga się 
niezwykle ciekawe rezultaty.

*  *  *

W  GRUDNIU 1952 r. m inęła w Krakowie cicho i niepostrze­
żenie znamienna rocznica: 25 la t istnienia Zakładu Lecznictwa 
Fizykalnego M. R. N., który w roku 1927 powstał z inicjatywy kra­
kowskiego lekarza dra Medyńskiego, zamordowanego w 1944 r. 
przez hitlerowców.

Od pierwszych chwil powstania wspomnianej placówki zdro­
wia, kiedy to w jednym pokoiku przy ul. Batorego, należącym da 
Okręgowego Związku Kas Chorych umieszczono diatermie, kwar- 
cówkę, pantostat i... jedną masażystkę, kieruje zakładem do dziś 
dr Zbigniew Oszost, docent Akademii Medycznej, dermatolog. Po 
25 latach wytężonej pracy lekarskiej i walk z przeciwnościami, za­
kład kierowany przez niego rozrósł się do imponujących rozmia­
rów. Kilkaset metrów kwadratowych powierzchni, kilkadziesiąt apa­
ratów leczniczych, pięciu lekarzy, kilkadziesiąt pielęgniarek, sześć 
działów lecznictwa fizykalnego, 700 pacjentów dziennie, 14000 za­
biegów miesięcznie -  oto wspaniałe dzieło życia i twórczości jed ­
nej energicznej i dzielnej jednostki, rozumiejącej swe powołanie 
społeczne i naukowe.

Wśród aparatów -  nie brak w zakładzie oczywiście także 
aparatury ultradźwiękowej, wobec czego proszę docenta Oszasta 
o informacje na ten temat:

PYT.: -  Od jak dawna stosuje się ultradźwięki w medycynie? 
ODP.: -  Już od 13 lat. W  Krakowie w naszym zakładzie od 

pięciu la t leczymy masowo aparatem Mediton U-56 produkcji 
czechosłowackiej.

PYT.: — Jak działa fa la  ultradźwiękowa na organizm ludzki? 
ODP.: — Działanie to  jest tro jakiego rodzaju: cieplne, me­

chaniczne i chemiczne.
PYT.: -  W  jaki sposób to samo falowanie może wywołać 

potrójny skutek?
ODP.: — Tkanka ludzka pochłania część energii, wskutek 

czego powstaje ciepło, objawiające się lokalną podwyżką tempe­
ra tur/ o parę stopni. Część energii fa li, naciskającej i ssącej kil­
kaset tysięcy razy na sekundę, zużywa się na pewnego rodzaju 
„m ikromasaż" cząsteczek tkanki. Ponadto pewne skomplikowa­
ne połączenia białkowe pod wpływem jakby potrząsania rozkła­
dają się na związki prostsze. Dziś można nawet z wielką dozą 
pewności orzekać o skuteczności tej nowej metody w różnych 
chorobach.

PYT.: -  W  jakich -  na przykład?
ODP.: — Przede wszystkim w reumatycznych schorzeniach 

mięśni stawów i kości, w zapaleniach nerwów itp. Ultradźwiękami 
leczą się uporczywe świądy skóry, owrzodzenia żylakowe pod­
udzi i wiele innych niedomagać tak zewnętrznych jak i skórnych. 
Dokładne dane statystyczne świadczą wprost o celowości i sku­
teczności zabiegów. Jeżeli na kilka tysięcy wypadków leczenia 
uzyska się 60 procent uzdrowień, 20 proc. polepszeń, 10 proc. -  
bez zmiany, to  wnioski są jasne: metoda jest skuteczna.

PYT.: — A jak wykonuje się zabiegi leczniczb?
ODP.: — Aparat ultradźwiękowy posiada ruchomą głowicę. 

Przez je j okienko wychodzi wiązka dobroczynnych fal. Chore m iej­
sce pacjenta powleka się odrobiną tłuszczu, tak samo -  okienko 
głowicy. Następnie przez kilka minut przykłada się okienko do 
skóry albo nieruchomo, a lbo wodzi się nim po skórze.

YK7 O B S Z E R N Y M  w n ą trz u  D om u H andlow ego  
ro jn o  ja k  w  u lu . Z a w iły  różan iec k o le jk i 

k u p u ją cych  ro zsyp u je  się dopiero p rz y  ladzie , za 
k tó rą  w ś ró d  ‘ o lb rz y m ic h  zapasów to w a ró w  p ra ­
cu ją  sprzedaw cy.

—  Proszę o p ięć deka  uczciwości...
—  Z a b ra k ło  proszę p a n i. Może p a n i weźm ie w  

zam ian p ięć deka  rzete lności...
—  Poproszę...
Do la d y  podchodzi k lie n t  z za d a rtym  nosem;
—  Proszę o k ilo g ra m  skrom ności.
—  Proszę bardzo... a radzę w z iąć  w ięce j, p rzy  

da się...
—  Proszę odesłać do b iu ra . N a ra chunek  f irm y !
K o le jk a  n ie c ie rp liw i się. K to ś  w o ła : „z a ła tw

pan spraw ę i  żegna j“ .
Zasuszony jegom ość p rzechy la  się przez ladę:
—  Czy są szerokie  horyzonty? ... a le  proszę m o­

ż liw ie  o najszerszy...
—  O wszem ! —  na  u rzę d o w e j tw a rz y  sprzedaw  

cy m a lu je  się w y ra z  pewnego w spó łczuc ia  —  ale 
za zw ro te m  s ta rych  k la p e k , k tó re  pan  nosi...

Zasuszony jegom ość n iechętn ie  zd e jm u je  swoje  
końsk ie  óku&ary.

N astępny k lie n t, to  g rubas z m in ą  sennego 
buldoga.

—  T rz y  k ilo g ra m y  rze te lnośc i, dw a k ilo g ra m y  
p racow itośc i, dw a praw dom ów nośc i, dw a  l i t r y  
o le ju , dw a  k ilo g ra m y  skrom ności...

■ Z a ku p  w y w o łu je  poruszenie w  i  ta k  ru c h liw e j
■ ko le jce. „A le  się szarpną ł"  —  m łoda  n iew ias ta
■ m ru g a  znacząco do stojącego obok obyw ate la :
■ „C óż w  ty m  dziw nego proszę pan ią , cz ło w ie k  to i- 
J dać po trzebu jący...“

■ —  M n ie  proszę ty lk o  p ięć deka lo g ik i —  szczu­
l i  p ly , jeszcze młoó.y, a le  ju ż  ły s a w y  cz ło w ie k  do-
■ ty k a  ko n iu szk ie m  palca to w a ru  i  z io raca jąc sie
■ do k o le jk i doda je  z uśm iechem : „ ty le  m i a k u ra t
■ za b ra k ło ."
® —  A  może pan życzy sobie skrom ności?
■ —  O d z ię ku ję  u p rz e jm ie ! M am  tego całą sp i-
■ źarkę , jeszcze posądzą m n ie  o speku lac ję , he. he,
i  hel...
■ Do lady  podchodzi ch łonczyna la t p ięc iu .
■ —  Plose m i dać dum deka p la w dnm ów nośc i. 
§ pięć deka yzecności, p ięć deka ucc iw ośc i, a za le ­
l i  stę  cystości...

®| W  ko le jce  poruszenie. ..T a k i m a ły  a ta k i po- 
B trz e b u ja c y “ . „K to  ciebie tego w szystkiego nau -
■ czyi?“ ...

Dobry dzień
—■ Tatuś i  m am usia ! —  Sprzedawca zapakow a ł 

m u to w a r i  w ło ż y ł do rączek: U w aża j abyś gdzie 
n ić  u ro n ił.“

—  N ie  m a obaw y plosę pana, ja  n ie  c ioc ia  M a- 
lysia...

— A  panu czym  mogę służyć?  —  Sprzedawca  
zw raca  się do face ta  z p rz y liz a n ą  fry z u rą . K u p u ­
ją c y  cedzi przez zęby: „J a  proszę o... p ra w d z iw ą  
tw a rz , oczyw iście  za zw ro te m  s ta re j" . W y jm u je  
z te czk i je d n ą  tw a rz , z  bocznej k ieszen i d ru g a . z 
zatluszczonego p a p ie ru  trzec ią , czw artą , p ią tą , 
szóstą (w  ko le jce  n iespoko jne  poruszenie) k ła d z ie  
w szystko  na ladę: „P roszę !“ ...

—  A leż  panie, gdzie pan  te b ru d y  k ładzie , rzuć  
pan tam  do ką ta  na kupę.

rT 'U Ż  obok w  D zia le  U sług je s t n iem nte jszy  
ru ch . K lie n c i tłoczą  się, jeden  depcze d ru g ie ­

m u  po p ię tach , n ie k tó rz y  chcą dostać się bez ko ­
le jk i... O bsługa z tru d e m  u trz y m u je  porządek. 

„J a  z w odą sodową..." „P anno  Zosiu w ypuśc ić  
temii. pan u  w odę“ !... czy z rachuneczkiem ? N ie  
trzeba? N astępny  p roszę/"

—  Ja  m am  b rud n e  ręce.. —  „J u ż  się ro b i ła -  
skawco! Panno Zosiu u m yć  panu ręce  —  przed ­
tem  zm yć g łow ę.“
— Ja  ch c ia łb ym  w yczyśc ić  sum ien ie— ty lk o  na
noczekaniu je ś li m ożna?.......Można, za n ieuńe lką
¡op ła tą ."

Panna Zosia czyszcząc dogaduje: „G d i*v  się 
leż pan  ta k  s p la m ił? “ ... O, te czarne to  w id a ć  sa 
ju ż  stare... nieco p rz y b la k łe , a le  skąd te świeże, 
n ie c h lu j z pana! W ybaczy pan słowo...

Ż yw a  ko b ie tka  z nieco zaostrzonym  noskiem :

„C zy  m a pan ja k iś  środek p rz e c iw k o  p lo tk a r ­
s tw u ? "  —  „O w szem “  —  podchodzi do k ra n u , na ­
lew a  p ó ł s z k la n k i p ły n u  i  poda je : proszę nab rać  
do us t i  w yp luć ... dop ie ro  po czte rnas tu  dn iach  
i  ta k  dw a razy  na m iesiąc. N astępny proszę!...

B U D Z IŁ E M  się ja k  z na rko zy . P o ty k a ją c  się 
u b ra łe m  się i  poszedłem  do pracy...
S po tkany  na u l ic y  m ło d y  o b yw a te l. któ rego  

znalem  gdy b y ł jeszcze dz ieck iem , n a w e t n ie  r a ­
c zy ł pow iedz ieć „d z ie ń  do b ry “ . S p rzedaw czyn i ga 
zet obs łuży ła  m n ie  z szybkością, k tó ra  m og ła  p rzy  
p ra w ić  dziesięć ra zy  o apop leks ję . T ra m w a ja rz  
oszuka ł m n ie  o p ięć groszy, m ie jsce, k tó re  
odstąp iłem  sta rsze j pan i, b łyska w iczn ie  z a ja ł ja ­
k iś  p o n u ry  d ryb la s , zegar w  b iu rze  b y ł ch y trze  
przesun ię ty  o pięć m in u t nap rzód , k u rz  na m o im  
b iu rk u  b y ł s ta rty  ty lk o  z m ie jsc  w idocznych... 
S tra c iłe m  p ó ł godz iny czekając w  p rzedpoko ju  
d y re k to ra , k tó ry  w  ty m  czasie p ro w a d z ił zu p e ł­
n ie  p ry w a tn ą  rozm ow ę te le fon iczną . Po p o łu d n iu  
w  sk lep ie  na 15 deka kupionego sera szw a jca r­
skiego o trzym a łe m  p ięć deka  s k ó rk i, p ięć deka  
d z iu r  i  p ięć deka sera...

W raca łem  do dom u p o n u ry , p rz y b ity  ty m i 
d ro b n y m i p rz yk ro śc ia m i. O czyw iśc ie  gdyby  n ie  
sen z u b ie g łe j nocy n ie  z w ró c iłb y m  na to  w szys t­
ko u w a g i: za w ie le  d z ie je  się rzeczy w ie lk ic h ,  
pow ażnych  '—  cz ło w ie k  n ie  z io raca  u w a g i na  
d robnos tk i. A le  dziś b y łe m  p ra w ie  że zd ru z g o ­
ta n y !

G d y  podchodziłem  do sujojego dom u m in ą ­
łe m  k i lk u  m a lców ... W  te j sam ej c h w il i  dostałem  
czym ś w  ucho. O dw róciłem , się, zauw ażyłem  w  
rę k u  ch łopaka  p roce  i  chc ia łem  ju ż  k rznknnć : 
..łobuzy!“  g d y  z g ru p k i ch łopców  • w y s tą p ił m ło  
dy h a rce rzyk  i  śm ia ło  { szczerze p a trzą c  m i w  
oczy po w ie d z ia ł głośno:

—  T o  ja , proszę pana. s trze liłe m , a le  n iechcący 
i  przepraszam ... A le  pan  przechodz ił w łaśn ie  k o ­
lo  naszej ta rc z y ...

C hcia łem  m u  w ytłu m a czyć , że w y b ra l i  sobie 
m ie jsce  n ie  bardzo odpo ic iedn ie  na po ligon  i  jesz­
cze coś tam  pow iedzieć, a le  ku  sw o jem u  w łasne- 
mu zd z iw ie n iu  uścisnąłem  m u rę kę  i  powtedzia  
łem :

—  D z ię k u ję !
D zień ten n ie  b y ł je d n a k  zm arnow any.

PYT.: — Jakie nadzieje na przy­
szłość wiążą lekarze z tą nową 
metodą?

ODP.: -  Metoda jest jeszcze 
nowa i w stadium rozwoju. Szan­
se są jak najlepsze. Każdy dzień 
przynosi nowe osiągnięcia. Budu­
je się coraz to lepsze aparaty, ro­
śnie ilość doświadczeń i fachowa 
literatura.

*  *  *
Te umiarkowane w tonie i w tre 

ści informacje ilustrują nam bez­
stronnie i w sposób rzeczowy o- 
becny stan lecznictwa ultradźwię­
kowego, oczywiście w najogólniej­
szych zarysach.

Wszelkie aparaty ultradźwięko­
we składają się z generatora czy­
li źródła drgań w postaci prądu 
wysokiej częstości, wytwarzanego 
przez lampę elektronową, oscy­
lacyjną, podobną do radiowej.

Prąd wysokiej częstości płynie 
opancerzonym kablem do rucho­
mej głowicy, gdzie między dwoma 
płytkami (elektrodami) jest umiesz 
czony kryształ kwarcu. Ma on, jak 
każdy kryształ, tę właściwość, że 
pod wpływem zmiennego pola e- 
lektrycznego wpada w drgania, 
wytwarzając w ten sposób fa lę  a- 
kustycznej natury, o ilości drgań 
setek tysięcy i więcej — na sekun­
dę. Fala taka przenosi wielkie ilo ­
ści energii, która może służyć — 
jak się okazuje -  także do celów 
leczniczych.

E. BIAŁOBORSKI

Tadeusz P o litew lcz , S tan is ław  
Sobo lew ski. — P ros im y  o osobiste 
no rozum ien le  sie z Dzia łem  Porad 
P raw n ych . 0651). 0656)

K a z im ie rz  K o w a ls k i, S targa rd .— 
Jeże li żona pańska przepracow ała 
p rz y n a jm n ie j 4 m iesiące — choćby 
u różn ych pracodaw ców  — w ów ­
czas nabyw a pra w o  do uzyskania 
zas iłku  połogow ego. (1752»

I
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Cudze myśli
V \7  S ZC ZE C IN IE  Zdrojach  

’  * też są piwosze. A le  c ie r­
pią. Nie ze względu na p iw o — 
które smakowałoby im  — gdy­

by m ie li 
okazję się 
napić wów  

czas gdy  
pragnienie  
dokucza. 
Niestety. 
Czas czeka, 
nia na ku­
fe l p iw a w 
gospodzie

W Zdrojach oblicza się na co- 
na jm n ie j godzinę. Bo jest ty lko  
jeden kelner.

M ów ią ludzie, że p ijąc  ż jed ­
nego ku fla  odgadniesz cudze my 
i i i .  Choćby nawet k ie row n ik  gos 
pody nie . p ił p iw a z k lien tam i, 
to  i  tak pow in ien się domyśleć, 
co o n im  sądzą piwosze ze Zdro  
jó w .

Dekoracja
EST niedziela. Spacerkiem  
po ulicach zaglądam y w 

Postanawiam y  
ju ż  po p ie rw ­

szym ) ku-

ękna wystawne. 
( zwłaszcza, że

p ić tq lub  
tam to. Bo 
się nam po 
doba, bo 
nam po­
trzeba.

Ju tro  w 
sklepach 
dowiemy

'się, że „ to  dekoracja". Ze już  
nie ma tego towaru. Ze jest in ­
ny.

I  dlatego zawczasu pytam y  
— czy dekoracje muszą być tak 
często nieaktualne i  n ie odpo­
w iadać sytuac ji w  sklepie, jak  
np. w „D elikatesach"?

Oko pańskie konia tuczy, a 
oko k lien ta  decyduje o obrotach 
w sklepie.

Na zdrowie!

P OGODA się zepsuła, tru d ­
no — nie może być szcze­

ciński lis topad ta k i p iękny jak  
tegoroczny październik. L isto-

kolejkach pa 
nie kichać, -w

padowe chm ur­
k i przypom ina­
ją  naszym apte 
karzom, by za­
pasy środków  

antygrypowych  
itp . w yłożyć na 
sam wierzch 
„kon tua ru ". W 

aspirynę proszę 
ram wajach p rosi

my pozamykać wszystkie okna 
i  uszczelnić drzw i. D ziś jeszcze 
mamy czas. by uszczelnić okna 
w mieszkaniach.

A ju tro  idziem y do apteki, 
bo w niedzielę m ie liśm y okazję 
przeziębić się. Na zdrow ie!

Niedzielna 
imprezy sportowe

Godz. 10 — S tad ion S ta ll, u l. Ale 
sen tow icza — S iódenrkow y tu rn ie j 
p iłk a rs k i o p u c lia r  S toczni Szcze­
c iń sk ie j.

Godz. 11 — B o isko  U n ii, u l. W y­
spiańskiego — Spotkan ie  sta tków  
k i żeńsk ie j d ru żyn  W łó kn ia rza  
SZPO — ZPO im . 22 L ipca.

Godz. 11 — H ala G W KS, u l. M łc  
K lew icza — M ecz bo ksersk i o m i­
s trzostw o A  k la s y  G w ard ia  Ib  — 
S p ó jn ia  S ta rga rd ; sędziu ją — w 
r in g u  R zpc liow sk l, na p u n k ty  lVa 
s ile w sk i, Brzeżańslsi, K a m iń sk i.

Godz. 13 — H ala w  S targardzie 
— Spotkan ie  p ięśc ia rsk ie  o m i­
s trzostw o A  k la sy  K o le ja rz  Ib 
Szczecin — K o le ja rz  S ta rga rd ; sę 
d z iu ją  — w  r in g u  Fejgels, na pu nk  
t y  G rynb au m , Id z ia k , Szk la rsk i.

Motywy ludowe Pomorza Zachodniego
będą podstawą produkcji

szczecińskiej CPLiA
(D o k o ń c z e n i e  z e  s t r . u

T~\ZIWNIE się do tej pory Składało w Szczecinie, że można było 
nabyć towary o motywach ludowych wszystkich regionów kroju, 

za wyjątkiem... Pomorza Zachodniego. Sprawa ta była zaniedbana 
przez kierownictwo Ekspozytury CPLiA w Poznaniu.

sr Kaszuba
nie dopuści do usterek

Nowe domy, więcej mieszkań
NOWYCH mieszkań na 5 dni przed terminem oddała do 
użytku załoga budowv przy al. Jedności Narodowej realizu­
jąc zobowiązania październikowe.16

Wykonali
zobowiązania
październikowe

VjJ S Z Y S T K IE  sk le p y  M ItD  pod
“  leg ie  D y re k c ji A f ty k i l ló w  

P rzem ys łow ych  R óżnych po d ję ły  
cenne zobow iązan ia d la  uczczenia 
X X X V I roczn icy  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j. Ogólna w artość ty ch  
zobow iązań w yno s i ponad 800 tys. 
z ł. Personel sk lepów  oszczędza 
też energ ię e le k tryczn ą  i  zb ie ra  
m a ku la tu rę  i  z łom . W szyscy sprze 
daw cy p o d ję li apel Sa ja „ J a  n ie  
w ypuszczę b ra k u “ , co n ie w ą tp li­
w ie  p rzyczyn i się do dalszego u- 
sp ra w n ien ia  obsług i.

O w y ko n a n iu  p o d ję ty c h  zobdw lą 
zań zam e ld ow a ły  ju ż  następu jące 
sk le p y : n r  7 fa rb ia rs k o  - m y d la r ­
ski, n r  26 pa p ie rosy i lo te r ia , n r  
21, kom is  na  p l. P rzy ja źn i P o l­
sko - R ad z ieck ie j, n r  10 zabaw ki 
p rz y  a l. W o jska  P o lskiego oraz n r  
6 pasm an teria  p rz y  a l. W ojska 
P o lskiego 37. In)

Wytworne
ubranie
w Państwowym 
Przedsiębiorstwie 
Krawiecko- Kuśnier. 
w Szczecinie
IMARZEKASZ, że ubranie goto- 
*• '  we nie pasuje na ciebie? 

Nie chcesz szyć u krawców pry­
watnych, bo trzeba miesiącami 
czekać?

— Proszę bardzo, przyjdź do 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Krawiecko - Kuśnierskiego, a w 
ciągu trzech tygodni będziesz 
m iał ubranie o jakim marzyłeś.

Przedsiębiorstwo to otworzyło 
nowy punkt przy al. Jedności N a­
rodowej 36 w  nowym, pięknie 
wyremontowanym domu.

B y liś m y , og ląd a liśm y „6 0 -tk i" , 
,,s e tk i“ , boston, te n is  — z k tó ry c h  
m ożna uszyć ub ra n ia . A  może 
masz w łasn y  m a te ria ł 1 chcesz, 
aby c i z n iego coś uszyto? P ro ­
szę bardzo. Możesz też dać so­
b ie  uszyć fu t r o  z k ró lik ó w , z ba 
ta nó w , z k re tó w , a lbo skórek, k tó  
re dostarczysz p rzeds ięb iors tw u.

Czy dobrze c l ta m  uszyją?
W  zak ładz ie  p ra cu ją  sam i k ra w  

cy  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  i  duży 
m i k w a lif ik a c ja m i. T acy  k ro jc z y  
ja k  F e lik s  L e s ińsk l, S tan is ław  Ga- 
log , M ic h a ł K m ie c ik  z rian i są ze 
sw ych  u m ie ję tno śc i. N ie  ustępu ją  
im  w  n iczym  k ra w c y  G luszek, 
R u d zk i i  W esołow ski.

T E A T R  P O L S K I — „D a m y  i  huza 
r y “  — g. 19.15, pon. n ie czynn y . 
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos " — g. 18.30. pon. n ie czynn y . 
COLO SSEUM  — „P rz e ło m " I  ser.
— g. 14, 16 18, 20, ..D u b ro w s k i" — 
g. 10. 12.
Pon. — „P rz e ło m " — r .  14, 16, 1.3, 
20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „N ie ro z lacz  
n i p rz y ja c ie le “  g. 14, 16, 18, ¿0. 
„ J a k  ha rto w a ła  sie s ta l“  — g. 10, 
12.
Fon. — „N ie ro z łą czn i p rz y ja c ie le “  
g. 14, 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „A n to n i Iw a n o w icz  
gn iew a się“  — g. 14, 16, 18, 20. 
„M a łżeń s tw o  K reczyń sk ie g o “  — 
godz. 21.30.
„C za ro d z ie jsk i m ły n e k “  — g. 10, 
11. 12, 13.
Pon. — „A n to n i Iw a n o w icz  gn ie­
wa s ie " — g. 14, 16, 18. 20. 
P IO N IE R  — „S a m o tn y  ża g ie l"  — 
g, 15, 18, 21, „M ik o ła j G o go l" — g, 10, 11, 12, 13, 14, 17, 20. „S a m o tn y  
ża g ie l"  — g. 15, 18. 21. „M ik o ła j Go 
go l“  — g. 14, 17, 20.
H U T N IK  — „P ie śń  ta jg i “  — g. 
15, 17, 19. „N ie za p o m n ia n y  ro k  
1919" — g. 13.
Pon. — „P ie ś ń  ta jg i“  — g. 17, 19. 
F R Z Y JA Z N  — „P e w n e j n o cy “  — 
g. 15, 17, 19. ^M u zyka  i  m iło ść “  — 
g. 13.
Pon. — „P e w n e j n o cy “  — 17, 19. 1 M A J  — „G rzeszn icy  bez w in y "
— g. 15, 17, 19. „C ó rka  m a ryn a ­
rz a "  -  g. 13.
Pon. — „G rzeszn icy  bez w in y "  — 
g. 17, 19.
D Y Ż U R Y  A P T E K :

W  zw ią zku  z rem anentem  *.X I. 
czynne będą ap te k i: 
n r  6 — al. W ojska P o lskiego 134, 
n r  8 — Roo?.evelta 51, n r  33 — p l 
G ru n w a ld zk i 32, n r  U  — D ąbie, n r  8 — Golęcin.

DOPIERO niedawno rozpoczęto 
poszukiwania typowych wzorów 
sztuki ludowej Pom. Zach. Obec­
nie prace te posuwają się na­
przód kierowane przez znanego 
historyka sztuki ludowej dr Kusz- 
telskiego przy wydatnej pomocy 
Muzeum Pomorza Zachodniego.

JUŻ w najbliższych miesiącach 
w szczecińskim sklepie CPLiA u- 
każą się narzuty lniane wyszywa­
ne wełną, serwety i tkaniny o mo 
tywach ludowych naszego regio­
nu. Poza tym nowe wzory tkanin, 
samodziały, broszki z rogów je le ­
nich wyrabiana przez szczeciń­
skich chałupników, obuwie dam ­
skie i filcowe kapce dziecinne.

Nie Zapomniano również o na j­
młodszych szczeciniakach. Dla 
nich sprowadza się zabawki. No­
wością są klocki dla dzieci z a l­
fabetem polskim i rosyjskim.

D O W A Ż N Ą  bo lączką te j jcc ly-
*  n e j w  Szczecinie p la có w k i 

sz tu k i lud ow e j jes t b ra k  odpow ied 
n iego sk lepu deta licznego. M im o 
w ie lu  sta rań n ie  uda ło  sie dotąd 
znaleźć odpow iedniego lo ka lu  na 
sk lep w zorcow y.

— M arzen iem  ca łe j eksp ozytury  
— m ó w i k ie ro w n ik  — je s t uzyska 
n ie  p rzyd z ia łu  na sk lep  dla 
C P L iA  na m ie jscu  obecnego K orn i 
su sklepu te ksty lne go M H D  przy  
p l. Z w yc ię s tw a  1 u l. 'B o i.  K rz y w o u  
Rtego. obok K lu b u  K s ią żk i i P ra ­
sy. O becny sklep ko m isow y M H D  
to  n ie m a l rup ie c ia rn ia , a sąsiadu­
ją c y  z n im  sk lep te k s ty ln y  też 
n ie  bardzo nada je się do sprzeda­
ży m a te ria łów .

P rzydz ie len ie  ty c h  d w u  sk lepów  
dla  C P L iA  na urządzenie na ich  
m ie jscu  w zorcow ego sk lepu deta­
licznego w p łyn ę ło  b y  d o da tn io  na 
w yg lą d  to j części m iasta .

P u b lik u je m y  ten  p ro je k t, gdyż 
w ym ia n a  lo ka li m ię dzy  C P L IA  a 
M H D  jest przecież m oż liw a , a w a r 
to  dać dobry  lo k a l in s ty tu c j i ,  k tó  
re j zadaniem  je s t p ropagow anie 
naszej sz tu k i lu d o w e j.

P R Z Y  u l. D rz y m a ły  n r  15 jeden 
z m u ró w  gro z i zaw a len iem  na o f i­
c yn o w y  b lo k  n r  14. (ao)

*  *  *
ID Ą C  al. P iastów  zauw ażym y 

s ta ry  piec. k tó ry  leży  na chodn i 
k u  przed dom am i n r  8 i  9 ju ż  od 
pa ru  tyg od n i. Na sk rzyżow an iu  al. 
P ia stów  i  u l. K rzyw ou s teg o  s to i 
po ch y lo n y  drogowskaz. K to  go ta k  
„ u rz ą d z i ł"  n ie  w iadom o, ale w ia ­
dom o k to  go p o w in ie n  popraw ić . 
O k i lk a  k ro kó w  d a le j na  u l. S iko r 
skiego także sto i po ch y lo n y  znak 
d ro go w y. (du l)

Piotr Czerkies 
i Elżbieta Skierska

dobrze dbają 
o sklep
w Gumieńcach
t l i  A Ż N Ą  ro lę  Spełn ia ją dzia ła
”  jące p rzy  sklepach PŚS spo­

łeczne k o m ite ty  cz łonkow skie . Do 
na jlep szych  na leży K o m ite t n r  f.7 
w  G um ieńcach, k tó re go  przew od­
niczącym  je s t <ib. P io tr  Czerkies, 
a cz łon kam i H a lina  Szilkszta i 
W o jc iech  NieradUo.

S K LE P  je s t znany z czystości, 
dobrego zaopatrzen ia i U przejm ej 
obs ług i. Załoga, a szczególnie k ie  
row n iczka  E lżb ie ta  S k ie rska , dba 
o dobre  im ię  uspołecznionego 
h a nd lu . O zam iłow an iu  do czysto­
ści u Załogi św iadczy fa k t,  że po­
d łogę m y je  się dw a razy dzienn ie 
(ra no  1 w ieczo rem ), a m agazyn 
może b yć  w zorem  dorżądku.

N ie  m a w  ty m  sk lep ie  m ank an i 
supńra t, p la n y  są sta le p rze k ra ­
czane, załoga za dobrą pracę o- 
trZ ym a ła  specja lną nagrodę. Człon 
ko w ie  K o m ite tu  często pe łn ią  dy 
ż u ry , co pozwala na dostrzeganie 
n a jm n ie jszych  b ra kó w  w  pracy 
sklepu.

Dobrze p ra cu ją  też k o m ite ty  
p rz y  sklepach n r  81, 2, i 68 w te j 
sam ej dz ie ln icy . P rzyk ła d  ich  po­
w in ie n  zm ob ilizow ać inrte.

J. E U BIG

W P O N IE D Z IA Ł E K  2 bm  O 
godz. 19 w  K lu b ie  M P iK  p rzy  al. 
W o jska  Po lśk łego 2 odbędzie się 
w ieczó r pośw iecony tw órczośc i 
l i i i  R iep ina i Jana M a te jk i.

Po re fe ra c ie  p t. „ J a n  M a te jko  1 
I l ia  R iep in  w y ra z ic ie le  p a tr io ty ­
zm u i  hu m a n izm u " w ys tą p ią  a r ty ­
ści te a tró w  d ra m a tycznych  w
Szczecinie.

*  *  *
JU Z  Z A R Z Ą D  Z ie le n i M ie j­

s k ie j rozpoczą ł na p l. T o b ru ck ! n 
i  na ska rp ie  p rzy  A ka de m ii M e­
d yczn e j sadzenie żyw o p ło tu . U- 
pięlsszy on te  m ie jsca , k tó re  w  
ty m  ro k u  n ie  za z ie len iły  się. Pa 
za ty m  na ska rp ie  zrob ione będą 
schody 1 a le jka  dla przechod­
n ió w . t jn )

*  *  *
D O BR ZE b y  b y ło  gd yby... M P K  

pom yśla ło  o p rzys ta n ku  Szczecin- 
Z d ro je  j postaw iło ' tam  k ilk a  ła ­
w ek  d la  czeka jących na autobus. 
J a k  do tąd lud z ie  s iada ją  na — 
cegłach. (Jan.)

*  *  *
ZE G A R  na fro n to n ie  gm achu 

U rzę du Pocztowego n r  2, od pół 
ro k u  n ie  je s t ośw ie tlon y . A  m ógł 
b y  ł  w  n o cy  s łużyć przechod­
n io m . \ (ao)

SZCZEGÓLNIE przyczynili się do 
tego parkieciarze Kukuła i Zega- 
rowicz oraz malarze zespołu 
Deszyńskiego. Budynek oddany 
został bez żadnych usterek, co w 
wielkiej- mierze jest zasługą maj­
stra ‘Kaszuby.

Pomyślnie wykonuje swe posta­
nowienia dotyczące przedtermińo 
wego ukończenia robót również 
załoga budująca zespoły bloków 
mieszkalnych przy ul. Bejzyma. Za 
łoga ta oddała już w drugiej po­
łowie br. 310 izb mieszkalnych. 
Obecnie kończy ostatnie 130 izb.

R ob o tn icy  w  C zynie Paźtlz ie rn i 
l to w y m ' podnoszą n ieustann ie  w y ­
da jność pracy. T a k  np . la s tr ika -  
rze M A JC H R Z A K  i SU.TKA w  
d ru g ie j po łow ie  pa źdz ie rn ika  w y ­
ko n u ją  p rzec ię tn ie  do 309 proc. 
n o rm y . Z  n lem n ie jszą  w y d a jn o ­
ścią p ra cu ją  p rzodu jące zespoły 
ty n k a rs k ie  P R Z Y B Y L S K IE G O , 
P IE T R Z Y K A  i F Ą F E R K A .

N ad przebieg iem  re a liza c ji zo­
bow iązań na bu do w le  p rzy  u l. B e j 
zym a czuw a n ie ustann ie  kom is ja  
w spó łzaw odn ic tw a pod k ie ro w n ic ­
tw em  przodu jącego m a js tra  B A L ­
CERA. K o m is ja  okazu je  zatod /e 
pom oc dba jąc o zapew nien ie sta­
łe j  dostaw y m a te ria łów .

Podobnie realizują swoje zobo­
wiązania budowniczowie nowego 
domu mieszkalnego przy ul. Za­
cisznej, w którym do końca br. 
ma być oddanych około 100 izb. 
Murarze z zespołu Zakrzewskiego 
i cieśle z zespołu Podymskiego 
podnieśli ostatnio wydajność p ra ­
cy o dalszych 15 proc., a robot­
nicy z grupy transportowej pod 
kierownictwem 5ad?y, pragnąc do ­
pomóc grupom murarskim, wyko 
nują do 32Ó proc. normy.

Palacze SZPP
wa! czą
o oszczędność
węgla i koksu
P  A L A C Z E  szczec ińsk ich  Z ak ła -
* dów  Przem . P iekarniczego w 

odpow iedz i na apel palacza P o rtu  
Szczecińskiego M a ksym ilia n a  Ple 
czyńslciego i k u  czci X X X V I rocz 
n ic y  R e w o lu c ji P a źdz ie rn ikow ej 
p o s ta n o w ili w da lszym  ciągu osz­
czędzać w ęg ie l i  koks i w zorow o 
u trzym yw a ć  k o t ły .

Szczecińskie Z a k ła d y  P ie k a rn i­
cze w  po d ję tym  w spó łzaw odn ic­
tw ie  w  ska li o g ó ln o k ra jo w e j 1952 r. 
m a ją  ju ż  na po lu  oszczędności po 
ważne osiągnięcia.

Na „muzealnych“  
instrumentach
ale dobrze gra 
orkiestra MPK
Koresp. „KURIERA" pisie:

NA „WYSPIE" około kilkunastu 
kroków szerokości mieś­

ciła się świetlica MPK. JeSt Ona 
jędną z pierwszych w Szczótin'e, 
ale nie mogła spełnić swego za« 
dania ze względów na trudności 
związane z wejściem na teren zd 
kładowy. W  rezultacie odbywały 
się tam jedynie zebrania, akade­
mie rocznicowe, narady wytwórcze 
i związkowe. Odwiedzana byłą 
jedynie wypożyczalnia kśiążćk.

Obecnie dzięki pomocy Dyrek­
cji MPK i Rady Zakładowej, świe­
tlicę przeniesiono na „ ląd  stały" 
do budynku własnego przy cl. 
Wojska Polskiego 105 (róg Piotra 
Skargi). Świetlica ożyła.

D Z IE Ń  w  dzień od godz. 13 do 
późnego w ieczo ra  przychodzą 1 
spo tyka ją  się p ra cow n icy  z w szy­
s tk ich  zajezdn i, je s t gw arno i  wę 
solo. G ra rad io  - adapter, można 
grać na p ia n in ie , w  szachy i inne 
g ry . Na uznanie zasługu je też roz 
w ija ją ca  się o rk ie s tra  M P K  pod 
k ie ro w n ic tw e m  kap e lm is trza  A N . 
SENA. O rk ies tra  p rzyg ryw a  W każ 
dą sobotę na zabawie.

N iepoko jącą sprawą je s t jed n a k  
opóźn ien ie w  u ru ch o m ie n iu  cen­
tra ln e g o  ogrzew an ia w  ś w ie tlic y  i  
w ypo życza ln i książek. W potniesz 
czen iach je s t ch łodno, a p racow ni 
cy , k tó rz y  m ie li obow iązek d o p il­
now an ia  dostarczenia koksu i do­
prow adzenia ko t ła  do u ży tku , tego 
dotychczas n ie  u c z y n ili

M a ło  rówmież dba O R ZZ o zespo 
ły  św ie tlicow e . Potrzebne s4 in ś tru  
r re n ty  m uzyczne! In s tru m e n ty  
obecnie używ ane (podobnie ja k  
tra m w a je  szczecińskie) m a łą  po S0 
la t i nada ją  się racze j do m u­
zeum. E. B IE L.

U C Z C IW I zna lazcy p rzyn ie ś li do 
naszej R ed a kc ji następu jące przed 
m io ty :

R ap ortó w kę  p łócienną (ko lo ru  
k h a k i), końców kę do kab la , d z ie ­
c inną to re b kę  z ce ra ty , le g itym a ­
c je  służbow ą w ydaną przez D O KP 
Szczecin na nazw isko Z b ig n iew  
C h y tra , le g ity m a c ję  Z w ią zkó w  

Z aw o do w ych Sew eryna W iś n io w ­
skiego, leg itym a c je , św iadectw a 
szkolne, a k t urodzen ia  oraz zd ję ­
cia H e m y k a  Ba ldysa. Jest ró w ­
n ież p o rtm o ne tka  skórzana (pu­
sta), in s tru m e n ty  leka rsk ie  (4 sztu 
k i). C arte d T d e n lite  d 'E trą n g c r na 
nazw isko Stan is ław  Zub ryko W sk i, 
rę ka w iczk i i  teczka skórzana (w  
n ie j do kum e n ty , książeczka PKO  
na nazw isko Józef Bednarek). M ą 
m y  w ieczne p ió ro  oraz. ręka w icz­
kę skó rko w ą  z p ra w e j rę k i (mę­
ską).

R O Z T A R G N IE N I mogą zgłaszać 
się po sw e zguby w  RSW „P R A . 
S A " ą lc ja  W ojska P o lskiego 29, I 
p ię tro , p o kó j n r  6 od godz. 9 —14.

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50.
9.25 W ieś tańczy i śp iew a: B.40 

d la  d z ie c i; 9.55 skrz . ogólna P It;
10.10 poezja i  m uz; 10.50 robot, ze- 
sp. św ie tl. przed m ik ro f;  11 10 
„5:0 d la  m ło d o śc i"; 11.40 Wszeehn. 
Rad: 12.15 m uz. sy rn f; 13 tra n sn i; 
z m eczu; 14.05 m uz ; 14.10 legendy 
no w og ardzk ie ; 14.20 konc. życzeń:
15.05 frag m . pow ; 15.15 d la  dz iec i;
16.05 m oza ika m e l; 16.40 w  m ik ro ­
fo no w e j s iec i; 17.15 Z życ ia ZSRR; 
17.45 aud. l i le r ;  17 55 m uz; 18.25 
poem at; 18.45 konc. C ho p inow sk i:
19.15 fra g m  p o w ; 20 dla z a g t in ic y :
21.15 fe lie to n ; 21.30 konc; 21.4J 
ry b . serw . m o r; 23 wlecz, serena­
da; 23.10 m uz.

P O N IE D Z IA Ł E K

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, '2.01,
17, 21, 23.50.
12.15 m uz. lu d ; 12.45 dla w s i: 13 

m uz. s y m f; 13.10 ryb . serw is za­
le w ; 13.25 konc. sol; 14.05 in fo n n ;
14.10 d la  k l. I I I ;  14.30 m uz. oper,
15.10 d la  w ycho w aw czyń  przedsęk;
15.15 m uz ; 15.30 d la  d z ie c i; 16 m u-
zyka  fo rte 16.20 rnuz po pu larna ;
16.30 aud. spo rt; 16.40 ko n ce rt soli
si.ów; 17.! uzyka ; 17.20 kon r o r t;
18 w ia d . rad Pom. 7 ic h ; 18.10 w
m ik ro fo n o w e j s iec i; 18.45 moz i i ka
m e l: 19 10 ku s. jęz ro ■s; 19.30 i v iz
1 a k tua ln 20 aud. l i t r ;  20.20 kon
cert.; 21.2H 21.36 m uz;
21.50 Z życ ia ZSRR; 22.20 C znjkowi ski — „Jezioro łabędzie“ .

R zem ieślnicza S p -n ia  P ra cy  M eta low ców  
„F e r ru m “  w  Szczecinie p rz y  u l. Bo lesław a 
K rzyw oustego n r . 66 u ru ch o m iła

P U N K T  U SŁU G O W Y R U S Z N IK A R S K I 

P u n k t ten  w y k o n u je  rep e rac je  b ro n i m y ­
ś liw sk ie j i  sp o rto w e j. 1357-K

Rzem. S p -n ia  P ra cy  „M a n ife s tu  L ip co w e ­
go“  w  Szczecinie, u l. P odgórna 22/23 te ł. 

¡33468 i 5468 w y k o n u je  w  sw ych pu nktach 
usługow ych w  Szczecinie p rz y  u l. W andy 
Z ie len czyk  (dawną Śląska) 47 te l. 5313

wszelkie us łu g i wchodzące w  zakres

introligatorstwa
ja k  oprawa ks iążek różn ych  fo rm a tó w , a l­
b u m y  ozdobne, ks ięg i pa m ią tko w e , kase ty , 
tu b y , passe-partou t, op raw a obrazów , pod­
k le ja n ie  m ap itp .

oraz p rz y jm u je  do

przepisywania i powielania
m an usk ryp ty , tabe le , b ilanse, o k ó ln ik i  Itp . 
N a żądanie w y s y ła m y  fachow ców  w  po­
w yższym  zakresie do w y ko n yw a n ia  p rac na 
m ie jscu.

Term inow o , fachow o , szybko, up rze jm ie  
to  nasze zadanie. 1376-K

|  |  Pracownicy poszukiwani | |
In tro lig a to ra  w yso ko kw a lifiko w a n e g o  z a tru d ­

n i na tychm iast Rzem. S p -n ia  P racy  im . „M a ­
n ife s tu  L ip cow e go " u l. Podgórna 22/23. le i. 
33468 i  5468. 1378-K

K ierow cę na c ią g n ik  oraz kow a la  ze spec ja l­
nością podkuw an ia ko n i, za tru d n ią  n a ty c h ­
m iast Szczecińskie Z a k ła d y  P iw ow a rsko -S lo - 
downicze, u l. W ie lk ie go  P ro le ta r ia tu  21. W y­
magane są w ysok ie  k w a lif ik a c je  zawodowe.

1380-K

5 mężczyzn do b ryg a d y  p rze ła du nko w e j za- 
* t ru d n i na tychm iast F de ktrow nia  „S zczec in " 

P raca w akordzie p lus de pu ta t w ęg la i prądu, 
/g ło szen ia  p rz y jm u je  D z ia ł K a d r, u l. Gdańska 
31-a. 1626-G

St. księgow ego oraz ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a ­
l if ik o w a n y c h  do p ra cy  w  Szczecinie i  na 
w y ja zd  z a tru d n i na tych m ia s t Przeds ięb iors tw o 
R obót K o le jo w y c h  n r .  11 w  Szczecinie. W aruu  
k i p ła cy  1 prac// do om ów ien ia  na m ie jscu . 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł P e rsona lny u l. K a 
szubska 13 po kó j n r .  11. 1365-IC

2 k w a lif ik o w a n y c h  k ra w có w , 3 k w a lif ik o w a ­
n ych  szewców z a tru d n i n a tych m ia s t O ddział 
Zaopa trzen ia  Robolnicz.ego p rzy  D y re k c ji 
Poczt i T e le ko m u n ika c ji. Zgłoszen ia w  dn iu  
2. X I .  53 r. od godz. 9 do 32 w  p u n k ta ch  us łu ­
gow ych  k raw iecko -sze w sk ich  p rz y  u l. M azu r­
sk ie j 42. 4627-G

D yspozytora  — k ie ro w n ik a  s e k c ji samocho­
d o w e j, k ie r . S ta c ji O bsługi oraz p ra cow n ikó w  
w arsz ta to w ych  (sam odzie lnych) z pracą w 
Szczecinie — D ąb iu z a tru d n i H u rto w n ia  W o- 
je w . Z w ią zku  G m in n ych  Sp. „Sam opom oc 
C h łopska“  w  Szczecinie. Zgłoszenia p rz y jm u je  
H u rto w n ia  WZGS Szczecin, u l. D w orcow a 2, 
p o k ó j 69. 1364-K

Szofera do p ra cy  nocne j z a tru d n i na tych ­
m ia s t R .S.W . „P ra sa “ . Zgłoszen ia : a l. W ojska 
P o lskiego 29, I  p ię tro , p o kó j n r . 7.

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondency jna , no w o­
czesna nauka księgowoś 
cl. Łódź 1, s k ry tk a  163 

13S9-K

K O R E SPO N D E N C YJ­
N IE . Nowoczesna ks ię ­
gowość, s tenogra fia , ma 
szynopisanie, ang ie lsk i. 
Łódź, s k ry tk a  57.

1343-K

KR O JU  dam skiego, dzie 
cięcego w yucza  m is trz y  
n i cechowa. S iko rsk ie ­
go 2/2. 4381 Ci

TA Ń C Ó W  koresponderi- 
c y jn ic  uczę (próbna le k  
c jr. bezpła tna ). Poznań, 
M ick ie w icza  27. J.!81-I<

W Y N A JM Ę  garaż z cen 
t r t ln y m  ogrzew an iem  
St. K o s tk i 1-g. 55-B

SP R ZE D A ?

SP R ZE D A M  m eb la  róż 
ne w  d o b rym  stanie 
G łębok ie . Pogodna 24, 
od godz. 12 — 18

4831-G

SP R ZE D A M  m aszynkę 
do e le k tryczne go pod: 
noszenia oczek. Roosc- 
ve lta  53 (sklep). 4028-G

PIEC  gazow y ką p ie lo ­
w y , w ózek dz iecięcy 
spacerowy, ram ę do 
łóżka , akw a ria , s k rzyp ­
ce 3/4, n u ty , ks iążk i 
n ie m ie ck ie  sprzedam. 
P lac Jakuba W u jka  3, 
godz. 17 — 19, n ie d z ie ­
la  od 10 — 14. 4629-G

S P R ZE D A M  m o to c y k l 
B .M .W . 350 ccm . Oolę- 
c in . L ip o w a  22/11.

4632-G
W Ó ZE K  g łę bo k i” ' dzie­
cięcy. au tko , do sprze­
dania . W iadom ość: al. 
W o jska  Po lskiego
197-a/2. 4B33-G

LO K A L E

PO SZU K U JĘ  po ko ju  
sub loka torsk iego, um eb­
low anego. W iadom ość: 
te l. 43-76 do godz. 35.

4R34-G

PRACA

GOSPOSIA potrzebna 
na tych m ia s t. D r.
K o m p f. A l,  W ojssa Po l 
Skiego 42. (630-G

ł I



Walery Wątróbka ma glos

X  Dobry pomysł
ALE  pogodę m ie liśm y w de- 

seczkie, co? W październ i­
ku  ja k  pragnę zdrow ia słońce ucho.

—  Proszę cię uprzejm ie  —  
m ów i szwagier i  trzask mnie w

Nie tak mocno, zresztą n icprzygrzew ało ja k  w lipcu.
Troszkie mnie to  nawet chw i nie pomogło, w idzę drzewo 

la m i m artw i, coś się tu  nie zga dalszem ciągu, 
dza, października prawo być
miesiącem jesiennym. M a ło  w ie- kiedy stoją.

■ Jak masz ich nie widzieć,

le  sobie pow inno popadać, żeby No dobrze, ale skąd się
się ludzie m ie li czas na deszczu wzię li?  Wczoraj jeszcze n ie  bf/- 
i  śniegu przyzwyczaić.

Insza rzecz, że taka pogoda 
przyjem niejsza, ale pory  roku  
sw ó j rozk ład  ja zd y  pow inni 
znać. Jak się nie będzie porząd­
ku  tam  na górze przestrzegało, 
śnieg nam może spaść w  maju.

Tak ja k  było  ju ż  raz przed  
wojną. P  os złem wtenczas ze 
szwagrem Piekutoszczakiem

ło.
— D zis ia j posadzone.
—  W ja k im  celu.
—  Przede wszystkim , ¿eby 

ładn ie jszy landszajc ik otrzym ać  
w  śródmieściu i  żeby ptaszki 
m ie li gdzie mieszkać.

— A  po drugie?
—  Po drugie rozchodzi się o 

to, że pod drzewam i jes t prze-
im ien iny do wuja Orzechowskie ważnie sucho, przez co lekrama  

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ cje w  Cedecie się zm niejszają.
—  W ja k i sposób?
— A w  tak i, że kupujesz d a j­

m y na to, nowe kamasze, w y­
chodzisz na ulice podczas desz­
czu i  z miejsca czujesz, że za­
czynają c i przemiękać. To co ro

nach przesiedzieli —  poszliśm y bisz? Ganiasz na górę z  preten 
w  m aju, a  wychodziem w grud- S/V
niu. A ja k  ko ło  Cedetu będzie su

Faktycznie na u licy  widoczek cho, nie odczujesz w ilgoc i w  bu 
zimowy. Wszystko grubo śnie- łach, wsiądziesz w  tram w aj, po 
giem  przysypane, a my ze szwag jedziesz do domu. I  na d ru g i 
rem do f ig u ry  w  jasnych letnich dzień p rzys ługu je  ci ju ż  lekra- 
garn itu rach  i  słomkowych gas- macja „d o  ślepej k iszk i“ .

go. Troszkie żeśmy sobie pod- 
ch rom olili, czas nam zlec ia ł do 
rana, ja k  się to  m ówi, błyska­
wicznie, wychodziem na ulice, 
a szwagier w  płacz.

— P atrz  — m ów i —  p ó ł ro­
ku  żeśmy u w u ja  na jem ieni-

paronach na głowach. Obsztorcowałem szwagra, że
B a liśm y się, że ludzie za obczernia produkcję cen tra li 

w aria tów  na u rlop ie  będą nas obuwniczej, k tó ra  ja k  wiadomo 
bra li. A le  patrzem, że wszyscy pracuje so lidn ie  i  braków pra­
na le tn iaka są poubierane, dopie w ie że nie wypuszcza.
ro żeśmy się d om yś lili, że to  
nie im ien iny tak  się nam prze­
ciąg li, ty lko  kalendarz ktoś 
górze poprzewracał, czy li że 
przyroda także samo pod ga­
zem się znajduje,

• Trzeba by się tem zająć i  do­
prowadzić tę sprawę do porząd­
ku. P rzyroda nie ma praw a ju ż  
'w dzisie jszym  czasie zanadto  
brykać. Z  rę k i m usi u nasz jeść, 
czy li, że tak  skakać, ja k  czło­
w iek ma życzenie.

Ananasy na choinkach ju ż  
um iem y hodować, rzek i zapycha 
ją  w  przeciwnym  kierunku an i­
że li są przyzwyczajone od Ada­
ma i Ewy. Sztuczny deszcz d la  
nas fra je r, a las  nam w yrasta w 
ciągu jednego dnia i  to  w  śród  
tnieściu.

Idę  ze szwagrem parę d n i te­
mu nazad ko ło  Cedetu. S taną­
łem i  oczom w łasnym  n ie wie­
rze. Co to  je s t —  m yślę sobie 
—  apteczne złudzenie ludzkie­
go oka, fa ta  mrugano, czy co, 
ja k  pragnę zdrowia?

Drzewa trzydziesto le tn ie  koło  
budenku pow yrasta li gdzie wczo 
ra j było gładko. Lasek b ie lań­
sk i na rogu B rack ie j z ro b ili — 
niech ja  skonam.

—  Oleś, d a j mnie w  mordę 
mówię do szwagra.

—  Za co?
—  Chcę sprawdzić, czy cza­

sem nie śnie.

No tak, ale jakby  tak  trosz  
kie wypuściło, to  ten pom ysł z  

w drzewam i dobry?
~P —  No wtenczas faktycznie  —  

pierwszorzędny. Mucha n ie  sia­
da.

W IE C H

Wyniki
techniczne
Spotkania ciężarowców 
Repr. Zw. Zaw. ZSRR 
— Polska

szym  „K u r ie rz e “ , po da jem y dziś 
w y n ik i te chn iczn e:

W aga kog uc ia : 1) B ie rd iu g in
(ZSRR) — 275 k g  ( rw a n ie  80 kg, 
w yc iska n ie  85 kg , p o d rzu t 110 kg), 
2) F e tra k  (P) — 250 k g  (75 kg , 75 
k g  1 100 kg ), p ió rk o w a : 1) ftro n -  
s te jn  — 315 k g  (90 kg , 97,5 i  127,5 
kg), 2) S ko w ro ne k (P) — 277,5 kg  
(75 kg , 92,5 k g  i  110 kg ), le k k a : a) 
K o szte ln w  — 360 k g  (102,5 k g , 115 
k g  i  142,5 kg ), 2) Fus (P) — 305 kg  
(90 kg , 95 k g  i  120 kg ), ś redn ia : 
1) Szo luch — 370 k g  (110 kg , 112.5 
k g  i  147,5 kg ), 2) B e ck  (P) — 312.5 
k g  (95 kg , 97 kg  i  120 kg ), pó łc ięż­
k a : 1) Ju k a ro w  — 360 k g  (110 kg , 
110 k g  i  140 k g ), 2) Copa (P)—315 kg 
(90 kg , 100 k g  i  120 kg ), lekko c lęż  
k a : 1) B u lg a ko w  — 367,5 k g  (107,5 
kg , 115 k g  i 145 kg ), 2) B ia łas (P) 
— 347,5 k g  (102,5 kg , 110 k g  i  135 
kg ), c iężka : 1) M ie d w ie d ie w  — 400 
k g  (130 kg , 120 i  150 kg), 2) W itu c ­
k i  (P) —332,5 k g  (107,5 kg , 100 kg
i  125 kg).

Z PIŁKARZAMI SPARTAKA 
RA PIERWSZYM TRENINGU

PIŁK A R ZE  Spartaka naza ju trz po przyjeździe do 
Warszawy przeprowadzili na stadionie WP pierwszy 
trening, k tó ry  tak oto opisu je  nasz warszawski korę 

spondent.
POCZĄTKOWO zawodnicy i bardzo ostro strzela. Rów- 

radizieccy rozgrzewają się a nież niebezpiecznym strzel- 
późmej odibywają ćwiczenia cem jest SIM ONIAN, który 
w  gumowych pantoflach. Po lcku je  z łatwością każdą p il-
rozgrzamm się zd ję li swetry 
podzf.ieO.iJi się na dw ie grupy.

Gdy zakończono ćwiczenia 
gimnastycznie i  biegowe za­
częły 6ię g ry techniczne z p ił 
ką. Na bcfelku w  tym  momen­
cie znalazło się aż 15 piłek 
tak, że każdy z z zawodników 
m ia ł właściwie (oprócz bram­
karzy) dla siebie po jednej p ił 
ce.

Tworzą się dwójki, trójki, 
p iłka rzy  współgrających ze 
sebą, a wśród zawodników 
u w ija  się również dwójka sę­
dziowska, w  k tóre j poznaje­
m y sędziego radzieckiego o- 
raz Węgra Doroighy, swego 
czasu prowadzącego; u nas 
spobkainlie międzypaństwowe z 
Czechosłowaikami. Węgier, 
ja k  nas in form ują, będzie pro 
wadzić wszystfcb tirzy spotka 
nia p iłka rzy  radzieckich w  
Polsce, mając na linliii: sędzię 
go radzieckiego Bielowa oraz 
międzynarodowych arb itrów  
polskich.
r P R ZE J trenerzy Spartaka 

Kachalin, Sckolow i  Dam 
gułow b iorą w  obroty swoich 
pup ilów : Kaczalin ..dociera”  
napastników, Sakołow — po­
mocników a Damgulow — o- 
brońców. Bramkarze w  tym 
czasie trenu ją  rzu ty  górne, 
rzucając sobie wzajemnie p ił 
k i.

Po 15 m inutach ówiczeń roz 
poczyna się tren ing  strzelecki! 
do jednej bram ki. Każda fo r 
macja strzela po 15 minut, 
męcząc bezlitośnie bramkarzy.

Następnie w idzim y grę na 
środku boiska w  kwadracie 
wyznaczonym taśmą i  tu 
walczy czterech na czterech 
zawodników, ćwicząc zwody i  
„k iw an ie ” .

kę przy słupkach bramko’ 
wych.

— Podobają m i się bardzo 
EASZASZKIN I  IL I IN ,  o- 
świadcza trener K is ie liński — 
I l i in  doskonale centru je i 
dobrze strzela.

GŁOSY POLSKICH 
TRENERÓW
[VI A  trybunach tymczasem ze 
^ ’  brała się nasza brać trener 
ska, z m istrzem sportu Brzo­
zowskim na czele. Komentują 
on i to, co widzą na boisku.

—  Spartakowcy prowadzą 
trening odmienny, niż Dyna­
mo T b ilis i — mówi trener 
Brzozowski. — Zwracają wię 
cej uwagi na zagrania tech­
niczne oraz zabawy p iłka r­
skie. Strzelają również lepiej 
niż Gruzini, bardziej plasu­
jąc. Najbardzie j m i się podo­
ba NIETTO, k tó ry  doprawdy

9  Ping-pongiści 
w Lublinie

@ siatkarze w Słupsku

rozgrywają
mecze

7—8 L IS T O P A D A  rozegrany zo­
stanie w  L u b lin ie  z o k a z ji im p re z  
M iesiąca Pogłęb ien ia  P rzy jaźn i 
Po lsko -  R adz ieck ie j — ogólnopol 

s k l tu rn ie j te n i­
sa sto łow ego o r ­
gan izow any przez 
ZS S ta rt. W tu r ­
n ie ju , w  k tó ry m  
zap ew n iło  sw ó j 
u d z ia ł w ie lu  czo­
ło w y c h  p in g - 
pong is tów  P o l­
s k i, uczestn iczyć 
też  będą zawod- 

,  m , n ic y  Szczecina,
pos iadający I  k lasę sportow ą- 
Szum ski, S tępn iak (K o le ja rz ), 
I łu d o w sk i, Le w an do w sk i, Potęga 
(S ta l), W ykusz (U n ia), Rózga 
(AZS) ł  je d yn a  nasza reprezentan 
tk a  — Bocianów na (K o l.).

*  *  *
Z  O K A Z J I M iesiąca Pogłębien ia 

P rzy ja źn i Po lsko  -  R adz ieck ie j 
s ia tka rze  i  s ia tk a rk i K o le ja rza  
(Szczecin) w y je c h a li do Słupska, 
gdzie rozegra ją  propagandow e 
spo tkan ia . S ia tk a rk i g rać będą z 
O gniw em  S łupsk, s ia tka rze  z m ie j 
scow ym  K o le ja rze m .

Tylko dla bokserów
JU Z  w  n a jb liż szy  po n iedz ia łek 

w  sa li W K K F  o godz. 18 rozpocz 
n ie  się p ie rw szy  w y k ła d  d la  u -  

czes tn ików  k u r ­
su d la  sędziów 
boksersk ich .
Ja k  w y k a z u je  do 
tychczasowa sta­
ty s ty k a , za in te re ­
sow anie zrzeszeń 
ku rse m  je s t sła­
be. T ym , k tó rz y  
o n im  zapom nie­
l i ,  k o m u n ik u je ­
m y , że sekcja 
bokserska W K K F  
p rz y jm u je  zap i­
sy do. po n ie dz ia ł 
k u  w łączn ie .

P rog ram  k u rs u  o b e jm u je  poza 
śc is łym i, sędz iow sk im i, zagadnie­
n ia m i rów n ie ż  część teore tyczną 
podstaw ow ego szkolenia pięścia­
rzy , o rg an iza c ję  im p re z  i  w ie le  tn 
n ych  p ro b lem ó w , k tó re  przydadzą 

j. i  .. .  . się w  p ra k ty c e  każdem u dzia łaczoma io n g le r s k ą  te c h n ik ę  p i ł k i  Wi  boksu.

O szczecińskim kole sportowym

Kolejarz-Łączność

Nad jeziorem Miedwie 
był początek...

DO KŁADNIE pięć miesięcy temu członkowie Koła 
Sportowego Kolejarz — Łączność udali się na w y ­
cieczkę na jez. M iedw i e. Hasło wycieczki: „Sport 

dla wszystkich”  — zobowiązy wało do zabrania sprzętu spor 
towego, kostiumów itp . „u tensy liów ” . Pełną frekwencję za 
pewniła orkiestra będąca zapowiedzią przemiłego dancingu 
na łonie przyrody. Nastrój b y ł wspaniały, pogoda i  humory 
dopisały... Chciało się skakać, tańczyć, biegać.
I  W Ł A Ś N IE  tę  oko liczność w y - i 

k o rzys ta li przebieg le p rze w o dn i­
czący K o ła  — Z dz is ław  D z ia lyó - 
sk i w ra z  z d y r . K o rn e ck im . W y­
m ie rz y li trasę  „ s e tk i“ , zeb ra li za 
w od n ikó w , w y re g u lo w a li s tope ry  
i pu śc ili b iegi.

I  n ik t  n ie  p rzypuszcza ł, że ta m  
w łaśn ie , nad spoko jną  ta flą  jez io  
ra , rozpoczn ie swą ka r ie rę  rep re 
zen ta cy jn a  le k k o a tle tk a  „K o le ja ­
rza“  — K a z ia  S roka, że tam  
w łaśn ie „n a w ró c i się“  do spo rtu  
Renia B ie le cka — „g ro ź n y “  a 
p rzo du ją cy  w  pra cy  k ie ro w n ik  
eksp ed yc ji, że ta m  w łaśn ie spo rt 
w eźm ie w  swe w ładan ie  p rzo du­
jącego m on te ra  — R yszarda Kacz 
m arczyka , że tam  w ieczyste p rzy  
m ierze ze spo rtem  poprzysięgną 
dz ie s ią tk i in n y c h  p ra cow n ikó w  
Łączności.

A  D Z IŚ , k ie d y  z D z ia łyńsk im  
po chy la m y g ło w y  nad sprawozda 
n ia m i, a w  oczy rzuca ją  się dum  
ne c y f r y  sym bo lizu jące p rze k ra ­
czanie m iesięcznych p la nó w  p ra ­
cy K o ła  1 w y ła w ia m y  z pow odzi 
sukcesów te na jcenn ie jsze  (w y ­
grane z łącznościow cam i Gdańska 
w  p iłce  nożne j, ten is ie  s to ło w ym  
ł  siatce) — dochodzim y w spó ln ie  
do w n io sku, że ta m ta  w yc ieczka 
da ła w ie le , ale n ie  ty lk o  ona.

Bo przecież ta k i w zorow o p ra ­
cu ją cy  do ręczyc ie l te legram ów  
Zbyszek Kossew ski, k tó re m u  nie 
je d n o k ro tn ie  b il iś m y  b ra w o  za 
zw yc ięs tw a  i  zna kom itą  postawę 
w  biegach d łu g ich  — n ie  rozpo­
czął od jez. M ie d w ie , bo prze­
cież p iłk a rz e  R usie ck i i  F ie t, s ia t­
ka rz  Zenon Nec, s ia tk a rk a  Ola 
T ru ch a n , N od zyńsk i, S tęp n iak — 
n ie  „o d n a le ź li sieb ie“  w  czasie 
te j w yc ie czk i, a  w y ro ś li w  K o le  i 
w ro ś li w  n ie  ca łym  sw ym  spor­
to w y m  is tn ien ie tn .

N a tu ra ln ie  n ie  m ożna tw ie rd z ić , 
że ta k ie  „a s y “  ja k  S roka, Kossew 
sk i czy R oze riba jg ie r sam i pchnę 
l i  pracę w  K o le  na w łaściw e 
to ry .  P om ógł im  w  ty m  zespól 
k o ła  sportow ego.

N IE S T E T Y  n ie  wszyscy łącznoś 
c lo w cy  do cen ia ją  ro lę  i  znaczenie 
spo rtu . D y r. U szyńsk i n ie  chce 
słyszeć o sporcie , n ie  resp ek tu­
ją c  m. in . od po w ied n ich  p rze p i­
sów ustaw , m ów iących  o obow iąz 
k u  zw a ln ia n ia  p ra co w n ikó w  na 
zaw ody. D z iw ne je s t także stano 
w is lto  Zarządu K o ła  Z M P , k tó ry  
ro b i co może, aby spo rt pocztow  
ców  n ie  w y p ły n ą ł na szersze
dy.

Przecież Zarzad ZM P  w ie  do­
skonalę , że masowość je s t bazą 

spo rtu  w yczynow ego, dlaczego za 
te m  je g ó  cz łon kow ie  proszen i o 
ud z ia ł i  pom oc w  m arszach je ­
s iennych i  korespo nd en cy jn ych  
zaw odach 1. a., k iw a li  ty lk o  głow ą 
m i i  n ic  n ie  z ro b il i,  ażeby te 
dw ie  chociaż cen tra ln e  im p rezy  
w y p a d ły  ja k  n a jle p ie j?  Czy d la ­
tego, że ic h  zdaniem  w  h ie ra rc h ii 
po trzeb spo rt zn a jd u je  się na 
ja k im ś  da lszym  je że li n ie  dale' 
k im  końcu?!

J . K ra n k o w s k ł

UW AGA!
Transmisja radiowa z 

przebiegu meczu p iłka r­
skiego Spartak (Moskwa) 
— repr. Śląska, rozpocz­
nie się dzliś o godz. 13 w 
programie I I  Polskiego 
Radia.

— A  córkę ma prześliczną! —  z zachwytem 
m ów ił B ieriozin  i  jego pucołowata, pokryta  pie, 
gami twarz, a nawet i  uszy p łonęły z podniece­
nia... — Ma na im ię Irin a , studiu je w  insty tu ­
cie budowy maszyn... Mądra, wesoła, przystoj­
na. Radzę ci. Sierioża, przerzucić się na potamo 
logię. Z tak im  człowiekiem jak  Denisów praca 
jest ciekawa pod każdym względem. Popracuję 
u niego jako  asystent, pojadę na dwa — trzy  
miesiące na jakąś stację potamologiczną na 
Wołdze, napiszę rozprawę...

— S tó j! Kola! — ze zdumieniem przerwał mu 
Ław row  —  przecież ty  postanowiłeś specjalizo 
wać się w  zagadnieniach A rk ty k i,  na rzekach 
północy, po co c i Wołga? Powinieneś wybrać 
się na Janę albo Ind ig irkę !

— Jeszcze czego! A n i m i się śni pędzić tak 
daleko. W  ostateczności można będzie pojechać 
na Irtysz, na Ob. gdzieś koło Omska. K rasnojar 
ska, b liżej ku ltu ra lnych  ośrodków... Tam bę­
dziesz na widoku!...

Skromny I  prostoduszny Ław row  studiował 
swą ukochaną hydrogeologię* i  nie budował 
tak w ie lk ich  planów na przyszłość. Chociaż go 
coś raziło  w  tych marzeniach Bieriozina. jed­
nak, zdawało się, całkowicie uległ wpływom 
swego przedsiębiorczego i  ambitnego p rzy ja ­
ciela. Czasami jednak Ławrow , nieoczekiwanie 
dla Bieriozina. „buntował się“ .

Pewnego razu Ław row  nie m iał powodzenia 
na kolokw ium  z as tro fizyk i* B ieriozin zapropo 
nował mu koleżeńską pomoc: jest w  doskona­
łych stosunkach z profesorem Terentiewym, 
uprosi więc profesora, aby popraw ił stopień, a 
sam pomoże Ław row ow i w  opanowaniu przed­
miotu tak, żeby następnym razem zaliczono mu 
kolokw ium .

G .A P A M O to f

i  Hydrogeologia — nauk a badajaca pochodzenie i 
ruch wód lądowych.

!  A s tro fiz y k a  — na uka o  sk ładz ie  i  b u do w ie  c ia ł 
n ie b ie sk ich , o ic h  fiz y c z n y c h  i  che m iczn ych w łaśc i­
w ościach.

Odpowiedź, jaką dał Ław row  na tę przyjacie l 
ską propozycję, zdumiała Bieriozina; Ławrow 
rozgniewał się, zaczerwienił i  nawet zaczął 
krzyczeć.

— Sam poprawię stopień. Nie potrzebuję two 
je j p ro tekcji. I  tak koledzy już  mówią, że zbyt 
lubisz „osobiste“  stosunki z profesorami!

I  wypadł z pokoju.
B ieriozin  obraził się. K ilk a  dni czekał na 

Ławrowa, a nie doczekawszy się. sam poszedł 
do niego.

Dużo i  gorąco m ów ił o zupełnej bezintereso­
wności. o uczuciu przyjaźni, jakie ma dla Ław 
rowa, co natchnęło go do te j koleżeńskiej pro­
pozycji, dowodził, że z tym  profesorem jest po 
prostu w  dobrych stosunkach, ale nawet nie by 
wa u niego w  domu. Koniec końców przyj acie 
le pogodzili się.

Ł aw row  szczerze lu b ił Bieriozina, w ie rzy ł w  
jego zdolności i  w ie lką przyszłość naukową, sta 
ra ł się n ie dostrzegać nieprzyjemnych rysów je 
go charakteru lub  je usprawiedliwiać. B ierio­
zin zaś zbyt cenił sobie przyjaźń Ławrowa — 
ulubieńca całego insty tu tu ; przyjaźń z Ławro- 
wem, częściowo przynajm nie j, przełamywała 
chłodną rezerwę kolegów względem Bieriozina.

Ław row  wkrótce zapomniał o zajściu, B ierio 
zin natomiast zapamiętał je  na długo Ze zdu­
mieniem uświadomił sobie, że on Sergiusza 
Ławrowa, swego, można powiedzieć, jedynego

przyjaciela, mimo już całego roku znajomości, 
w  gruncie rzeczy zupełnie nie zna. Ławrow 
jest skromny, milczący, więcej słucha, mniej 
mówi... Aż nagle tak i wybuch!...

Wkrótce d rug i wypadek zmącił pojęcie B ie­
riozina o Ławrowie. Jakoś latem na plaży 
Moskwy rzeki, przyjaciele rozbrykali się. Po­
czątkowo żartem zaczęli się mocować, potem 
rozpalili się i podnieceni przez szybko groma­
dzący się tłum  kąpiących się zaczęli walczyć 
prawie na serio Krępy, krótkonogi i  zapalczy­
w y Bieriozin przeginał cienkiego, ale zwinnego 
przeciwnika i  długo nie mógł mu nic zrobić 
Ławrow wyślizgiw ał się z silnych ramion, jego 
praw ie chłopięca figurka  migała w  oczach ma 
ło  zwrotnego Bieriozina. I  w  końcu zupełnie 
niespodzianie B ieriozin nagle poczuł, że ziemia 
ucieka mu spod nóg, a twarze otaczających w i 
dzów zmieniają się w  skłębioną różową masę. 
Z rozw artym i ramionam i B ieriozin gruchnął ca 
łym  ciałem na piasek, przy akompaniamencie 
śmiechu i  oklasków widzów. Ław row  „p rzy­
cisnął łopa tk i“  Bieriozina do piasku, szybko 
zerwał się i  ja k  strzała popędził do wody.

Za nim, rycząc, z rozpalonym wściekłością 
obliczem pędził B ieriozin, gotów, zdawało sie, 
rozerwać Ławrowa w  kaw ałk i i  u tłuc na pro­
szek. Woda — wybawicielka rodzieliła  ich. Cięż 
ko dysząc, jakby  przed niew idzialną ścianą 
Bieriozin stanął na brzegu, a nieco przestraszo­
ny Ławrow . szybko wyrzucając rękam i, był 
już daleko płynąc ku środkowi rzeki.

Od tego dnia B ieriozin począł baczniej" przy­
glądać się Sergiuszowi. Ławrow  okazał się 
wcale nie tak im  trusią, ani tak im  słabeuszem, 
ja k  mniemał.

W ypytując Ławrowa o jego dzieciństwo za­
czął lepiej rozumieć charakter przyjaciela.

C 4  < 
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Podsłuchano... 
podpatrzono...

O IL E  nam wiadomo prawo  
do zm iany nazwiska mają  

ty lko  kompetentne władze. Za­
chodzi pytan ie  — czy zrzeszenie 
sportowe jest w ładne zm ienić 
nazwisko zawodniczki s ta rtu ją ­
cej w  jego barwach? Owszem/  
ale jedynie w  tym  wypadku, 
gdy wyda ją  za mąż. A  zawod­
niczka Bednarczyk dotychczas 
jest panną. Dlaczego zatem sta r 
tow ała w  niedzielnych zawo­
dach l. a. pod nazwiskiem  
Huber?! Czyżby ZS. Gwardia w 
międzyczasie próbowała, wyswa 
tać kol. Bednarczyk? Jeżeli tak 
— to  dlaczego kier. d rużyny  
G w ard ii n ie pow iadom ił o tym  
kom is ji sędziowskiej i  wszyst­
kich zainteresowanych (m .in. tak  
że zawodniczkę Bednarczyk)?!l

*  *

dw ie M akowskie: H a lina  
Danuta. Różnią się od sie 

bie nie ty lko  im ionam i, ale tak 
że tzw. postawą sportową. Ha­
lin a  stanęła na starcie, mimo 
choroby, D anuta  —  n ie / Po­
wód? Podobno uczestniczyła w  
inne j konkurencji (nie...) spor­
towej — w  weselu koleżanki.

B raw o H a linko ! M ałe wesele 
a duży wstyd  — D anuto!

5—10, 3 —7. Takie ró w n a n ii 
można by ułożyć konfrontu jąc z 
rzeczywistością afisze zawiada­
m iające o spotkaniu bokserskim  
kole jarzy G dyni i  Szczecina. W  
zw iązku z tym  nasuwa się pa­
rę pytań. Jakim  prawem orga­
n iza to rzy tego spotkania określa 
ją  na afiszach cenę b ile tów  na 
5 zł. •—  norm alne i  3 zł. —  u l­
gowe, a pobierają w  rzeczywi­
stości 10 i  7 zł.? Czy dlatego, 
że dykta to rzy kolejarskiego bok 
su chcieli, aby ja k  na jm n ie j 
osób obejrzało to  spotkanie?

*  *  *

T TRENER s ia tków ki B ie la- 
- l  ko w, s ta rtu jąc po raz pierw, 

szy w  tu rn ie ju  szachowym  
„ S ta rtu "  za ją ł 12 miejsce, wy­
przedzając niespodziewanie wie 
lu  dobrych zawodników. Niespo 
dzianką tu rn ie ju  było  zajęcie 
5 miejsca przez m łodziutkiego  
Ciesielskiego i  to, że w  tu rn ie ju  
brało udzia ł aż 80 zawodników.

T urn ie j „S ta rtu "  można za­
tem nazwać: błyskawicznym
turn ie jem  m iłych niespodzianek.

Kran.

Zupa po m id oro w a z ryżem . Pie 
czeń w o low a z sosem, k lu s k i — 
ko p y tk a , surów ka z czerw one j ka 
pu s ty . G a la re tka  owocowa.

J A B Ł K A  PO KR Ó LE W S K U

w yd rą żyć  1 zagotować w  wodzie, 
jeszcze tw a rd e  prze łożyć do górą 
cego sy rop u i d a le j gotować, 
gd y  m ię k k ie  ostudzić Po ostudzę 
u lu  do środka w łożyć  lo d ó w  (lub 
k o n f i tu r )  u ło żyć  na p ó łm isku  i 
ob lać g a la re tką  ow ocow ą rozpu­
szczoną w in e m  lu b  ga lare tka  
sztuczną. '

W ydaw ca: In s ty tu t vvveuiwmczy 
„C z y te ln ik “  Redaguje ko le g iu m . 
Redakcja — Szczecin. %1. W ojska 
P o lskiego 29, I I  p Teł : 57-41 Sekre 
ta r ia t  1 Nacze lny P.ed.. 28.33 Se­
k re ta rz  R ed akc ji 78-21 Zastępca 
red nacz. 62 35 D z ia ł Koresnon* 

en tów  i Sygna ły  21-18 D ział 
M ie js k i 27-77 K le r  Dz. m te lsk ie - 
go dz m orsk i i fo to re p  50-21 
4p o rt, 56-16 Sekre ta rz  re d a k c ji 
nocne j po godzin ie 21-ej. R edaktor 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 
do 13. N iezam ów ionych ręko p i­
sów nłe  zw raca się. Adres ad m l. 
n is tra c jl:  Szczecin, a l. W ojska 
P o lskiego 29. I  p.. te ł. 58-27. 
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Walczymy z
ZNACIE ich niestety 

aż za bardzo dobrze. 
To oni swymi złośliwy­

mi, ale bynajmniej nie 
dowcipnymi figlami, za­
kłócają W am  normalną 
pracę szkolną lub żaba-

Wesoło i radośnie
j będziemy się bawić na zabawach

noworocznych
S PÓJRZCIE na kalendarz. Czy widzicie jak niewie­

le czasu zostało do zakończenia obecnego roku. 
| Obliczcie sobie prędko ile jeszcze dni dzieli nas od 

pierwszego stycznia. Już więc niedługo będziemy 
witać nowy, 1954 rok. Będziemy go witać radośnie 
i wesoło.

W ystąpiliśmy
w Smolnicy
A BY lepiej poznać-ży­

cie na szczecińskiej 
wsi, opowiedzieć chłopom 
jak uczymy się i bawimy 
— zespól artystyczny i t  
łl- la tk i Męskiej wyjechał 
do Smolnicy w pow. Dęb­
no. Po pięciu lekcjach za 
ładowaliśmy się na sa­
mochód, który przywiózł 
nas wieczorem do Srrioł- 
nicy. Mieszkańcy przyjęli 
nas bardzo serdecznie. 
Bardzo żywo interesowali 
się przygodami kułaka i 
spekulanta z obrazka 
scenicznego jaki przedsta 
wialiśmy im. Podobał się 
także oberek w wykona­
niu naszego skrzypka 
Ołtarzewskiej!).

Gdy skończyliśmy wy­
stępy soitys Szamber po­
dziękował nam za umile­
nie wieczoru; powiedział, 
że przyczyniliśmy się. do 
umocnienia łączności mię 
dzy miastem a wsią.

Ryszard Drużba

dla dzieci 
po rtow ców

MAMUSIE, które pra­
cują W porcie, aby 

uczcić I I  Zjazd PZPR i 
zarazem sprawić wielką 
radość swoim dzieciom 
postanowiły z własnych 
materiałów przygotować 
na noworoczną ehófnkg 
i  na podarunki dla dzieci 
700 zabawek.

Bronek R.

W KRAJACH demo­
kraci i ludowej 
dzieci otoczone są 

troskliwą opieką. Wszy­
stkie mogą chodzić do 
szkoły, a po nauce bawić 
się lub pożytecznie spę 
dzać czas w świetlicach, 
Pałacach, gdzie w róż­
nych kołach lub sekcjach 
rozwijają swoje uzdol­
nienia.

Na zdjęciu widzimy 
dziewczynki z Mongol­
skiej Republiki Ludowej, 
które z zaciekawieniem 
oglądają nową książkę. 
Na drugim zdjęciu: to 
koledzy z Czechosłowacji 
—  członkowie kota ra- 
dio-amatorów przy szkole 
im. Fuczika w Trutnie- 
wie.

Mało kwiatów
ale będzie więcej

\ \ J  ZESZŁYM roku 
’  * nasz kącik przyro­

dy wykonując zobowiążą 
nie zrobił rozsady róż­
nych kwiatów i teraz na 
korytarzach- naszej szko­
ły jest dużo zieleni.

Ale tylko na koryta­
rzach. W klasach, a szcze 
gplnie w naszej klasie 
szóstej . kwiatów jest bar 
dzo mało. A klasa nasza 
jest ładna i czysta, bo nie 
dawno pobieliliśmy ją. Że 
by była jeszcze ładniej­
sza postanowiliśmy jesz­
cze w tym roku szkolnym 
postarać, się, aby hyia 
ukwiecona jeszcze więcej 

niż teraz.
Jadzia Zwiryn 
Marysia Sturlis, 
Krysia Karpińska,

\ ] U  WIĘKSZYCH miastach 
'  '  odbędą się z te j oka ­

zji w ielkie zabawy cen tra l­
ne, a ponadto będą wszę­
dzie zorganizowane zaba­
wy w szkołach. Każdy ro- 
zumie, że niemożliwe było 
by zorganizować tak ie  za­
bawy w c iągu jednego 
dnia. Toteż zostaną one 
rozłożone na szereg dni 
w okresie od 28 grudnia 
do 6 stycznia.

O rganizatorzy tych im ­
prez będą m ieli co n ie ­
m iara roboty. Na każdej 
zabawie będzie od 300 do 
1,000 dzieci. Zabawa p o ­
trwa od 2 i pól do 3 g o ­
dzin, a dziennie takich za­
baw będzie dwie lub trzy. 
Rozumiecie więc teraz, że 
nie łatwo jest zorganizo­
wać te Imprezy tak, żeby 
wszystko odbyło się w po­
rządku I żeby wszyscy do­
brze się bawili. Jesteśmy 
jednak pewni, że dzieci sa­
me pomogą organizatorom 
przez swoje zdyscyplinowa 
ne i grzeczne zachowanie.

PROGRAM zabaw jest 
bardzo urozmaicony. 

Przewiduje on gry rucho­
me, zręcznościowe i umy­
słowe, przedstawienia ku­

kiełkowe i filmowe, loterię, 
widowisko artystyczne, a 
wreszcie występy dziecię­
cych zespołów artystycz­
nych.

Nie zapomniano także o 
bajkach, które będą dzie­
ciom opow iadane w od po ­
wiednio przystrojonych po ­
kojach.

Atrakcją nie do pogar­
dzenia będzie smaczny po ­
częstunek w słodkim  bu ­
fecie.

Dzieci powrócą z tych 
zabaw do domów pełne ra 
dosnych wrażeń i z ko lo­
rowymi czapeczkami na 
głowach. Te czapeczki to 
będzie m iła pam iątka z 
powitania nowego roku.

Trzeba tu jeszcze do­
dać, że dla przodowników 
nauki i pracy społecznej 
zorganizowana będzie spe­
cjalna loteria upominków.

Na zdjęciu w idzicie 
klasę w polskie j szkole 
wiejskiej. Popatrzcie na 
te dzieci i  pomyślcie: 
Gdyby w  Polsce nie ob­
ją ł loładzy lud, w iele z 
tych dzieci pobierałoby 
„naukę“  na pastwisku.

700 żaBaweh

chuliganami
wę. To oni brutalnie do­
kuczają słabszym od sie­
bie i wywołują bójki. To 
oni niszczą bezmyślnie 
sprzęt szkolny. To oni 
po łobuzersku zachowują 
się na ulicy. To oni lu­
bują się w ordynarnych 
wyrażeniach. To oni naj­
gorzej się uczą i najczę­
ściej spóźniają się da  
szkoły.

Nie trudno się domy­
śleć kogo mamy na my­
śli. Oczywiście chuliga­
nów. Ich bezczelne i ło ­
buzerskie wybryki są 
prawdziwą plagą. Tej 
pladze nie można się 
przypatrywać obojętnie. 
Trzeba z nią walczyć, 
Trzeba, aby w tej walce 
brało udział nie tylko n a ­
uczycielstwo, nie tylko 
rodzice ale cała m ło­
dzież, wszystkie dzieci 
szkolne.

Trzeba utworzyć wiel­
ki front walki z chuli­
gaństwem. Ten front mu­
si cechować zwartość, so­
lidarność i stanowczość. 
Nie może być bowiem po 
blażania dla chuligań­
skich wybryków.

Ale prócz bezpośred­
niej walki z chuligań­
stwem musi też być pro­
wadzona akcja zapobie­
gawcza, której wszyscy 
powinniście być uczestni­
kami. Chodzi o to, żebyś­
cie Waszych kolegów 
wciągali do pracy świe­
tlicowej, do zajęć kultu­
ralno-oświatowych, żebyś­
cie pobudzali w nich za­
interesowania dobrą książ 
ką, modelarstwem, sprawa­
mi przyrodniczymi iip.

Rozwijanie bowiem roz-. 
maitych pożytecznych zain­
teresowań, wciąganie da  
różnych pożytecznych i cie­
kawych zajęć to doskona­
ły sposób zwalczania wpły 
wów chuliganów, a  nawet 
przekształcania chuliganów  
we wzorowych uczniów i 
dobrych kolegów.

Z pewnością w organiza­
cjach klasowych czy w sa­
morządach klasowych, «* 
także w waszych koleżeń­
skich rozmowach często 
poruszany jest temat walki 
z chuligaństwem. Z pewno-# 
ścią też ta walka się odby­
wa. Czasami jest ona nie 
dostateczna i nie przynosi 
dobrych rezultatów. Czasa­
mi natomiast osiąga one* 
poważne wyniki.

Niewątpliwie każdy z 
Was może coś o tych »pra 
wach powiedzieć. Niech  
się podzieli swymi uwaga­
mi ze wszystkimi czytelni­
kami, przesyłając je do na­
szej redakcji. Taka dysku- 

i v a  — sądzimy — byłaby bar  
-dzo pożyteczna.



O dwóch 
„Błyskawicach 1 6

3Ny1A SZARYM tle gazet k' bieli się napis „Błysk a - 
w ica". Gazetka w Liceum Pedagogicznym — to  

nazwa, płótna i pustka. Taka przerażająco pustka, 
jakby szkoło wymarła lub nic się w niej nie działo.

Tak trwało dość długo, 
aż ktoś przypiął olbrzymi 
znak zapytania. Pytał znak 
— co tu będzie? Zauważył 
znak pewien członek zespo 
łu redakcyjnego. Zrobił 
się szum.

— Jak to, błyskawica pu­
sta?

Nb i triumfalnie zawie­
szono trzy krótkie wzmian­
ki.

Teraz „Błyskawica" znów 
spogląda smutna na swe 
mieszkanki — rnałe kartki, 
które jeszcze smętniej pa­
trzą na przechodzących 
członków zespołu redak­
cyjnego w Liceum Peda­
gogicznym f szepcą:

— Posłuchajcie jak dzia­
ła „Błuskawica" w szkole 
Męskiej,

P a ją k  z a ją ł
mieszkanie 
trzmiel o w i
a patent uciekł
. . .  k o m in e m

U  TrWORNIA. Fil- 
* mów Fabularnych 

'we Wrocławiu ukończyła 
na kilka dni przed termi­
nem realizację nowego; 
barwnego filmu pfc. 
„Wspólnymi; siłami". Bo­
haterami: fegp; krótkome- 
trażowego filmu są macią 
netki wyobrażające, «wa­
dy- A więc jest tam pa­
jąk, pszczółki, mrówki', 
żuczki,, trzmiel i wiele in­
nych feg® rodzaju stw»>- 
rzonek.

Treść filmu jest mniej 
więcej taka: Ziy i opasły, 
pająk zajął mieszkanie 
trzmielowi".. Ale trzmiel 
ma przyjaciół £ wola; ¡¿li 
ha pomoc do walki z: iia- 
truzem. Wspólnymi siła­
mi z całym światem owa 
dów trzmiel wypędza pa­
jąka, który ucieka komi­
nem. Po pracowitym dbitr 
zaczyna się wielki kon­
cert muzyczny, w. którym 
biotą udział wszystkie 
owady.

Jest to pierwsza część 
tego filmu. Druga znaji- 
duje się w chwili1 obecnej 
w opracowaniu.. Film 
„Wspólhymf siłami.“  wed­
ług scenariusza E. Holu­
ją  reżyserują Ewa i CHga 
Totfen;, operatorem, jest 
Jan Olejniczak, ruchy ku 
kiełek ustawia — Janika 
Ługowska.

lawę aparaćf 
lo  przeźroeif
i 6 sfilmowanych

bajek
to  noworoczny

prezent
dla
przedszkolaków

C  L IC Z N Y  p re ze n t n o w o -  
®^roczny d la  d z iec i w a r ­

szaw skich  p rzy g o to w u je  
S to łeczna  W y tw ó rn ia  i  Stu. 
d iu m  F ilm ó w  O b ra zk o w y c h  
P rze m y s łu  T eren o w eg o . P re  
ze iite m  ty m  będ ą now e, 
w y k o n a n e  w  W ars za w ie , a -  
p a ra ty  do p rzezro czy  w ra z  
z  k o m p le te m  f ilm ó w .

N o w e  p o ls k ie  a p a ra t5' do 
p rzezro czy , z w a n e  p ro je k to  
ra m i, sko n stru o w an e zosta­
ły  przez, w ars za w s k ic h  in ­
ż y n ie ró w , p ra c o w n ik ó w  Sto­
łe c zn y c h  Z a k ła d ó w  M e ta ­
lo w y c h  i  m a ją  t ę  z a le tę , że  
są b ard zo  proste  w  obsłu­
dze.

W ra z  z  a p a ra ta m i W y ­
tw ó rn ia , k tó ra  je  w y k o n a ła  
p rzy g o to w u je  w ie le  film ó w .  
T re ś c ią  tych. f ilm ó w  będą  
c ie k a w e  i  pou cza jące  b a jk i.  
N a jp ie rw  zobaczą dzieci a a  
e k ra n ie  znan e b a jk i,  ja k  
n p . „G ap tu ś  i  K ru e z e k :% 
, ,J a k  S iw e k  sp o tka ł się z 
t ra k to re m “ , „ U p a r ty  k o ­
te k ” , „ Ż ó łty  boeran“ . N a ­
s tęp n ie  eo m ies iąc  pow sta­
w a ć  będ zie  p© 6 n o w ych  
s film o w a n y c h  b a je k .

K u kie łk i
rosną od głów

W PAŹDZIERNIKU
zorganizowałfśffly 
zespól, który przy 

|gotowiije widowisffo ku­
kiełkowe pf. „Zielony 
mosteczek". Pokazuje ono 
jak kułak wyzyskuje 
ipów i  jak  robotnicy po- 
. mogfi. ehfepom zoigaafe® 
wać spółdzielnię. Teraz 
na zajęciach; robimy z pa 
pieru głowy latek i  uczy­
my się piosenek W Lu­
tym wystąpimy z. tym. 
przedstawieniem po raz 
pierwszy. Dochód prze­
znaczymy ną wycieczkę 
do Krakowa.

Zespół
teatru, kukiełkowe;»« 
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OKU kolegi Krzosa, któ­
ry opiekuje się „Błyskawi­
ca1' w  II 1 T-letniej Szkole 
Męskiej, nie nie ujdzie.
Gdzieś w  kącie gablotki 
zauważy nieaktualne ogło­
szenie, ezy na podwórzu 
zabawę w  „walki jeźdź­
ców" — już ukazuje się no 
tatka w „Błyskawicy". Dy­
żurni przerywają niebez­
pieczna zabawę — samo­
rząd usuwa ogłoszenie..

Jak wiadoma szkoła na­
sza współzawodniczy pod 
Hasłem „Ja nie opuszczę 
ani jednego dnia". Cii ca 
już opuścili; automatycz­
nie dostają się do „Błyska 
wicy". A patem; jest dużo 
śmiechu, gdy wszyscy czy­
tają nazwiska pierwszych 
bumelantów.

Prawie dwa razy dzien­
nie zmieniane są notatki, 
ciekawe rysunki i szata ze­
wnętrzna — „Błyskawica",. 
z której wszyscy uczniowie 
są dumni spełnia swe za­
danie.

Krasińska i Drużba 

»  B

:  I ł  PEWMEJ SZKOLE
■ PEWNEJ szkole, w naszym mieście
■ uchwalano, że nareszcie...
■ i że będzie pożytecznie
ii gdy powstanie raz nareszcie 
£  kółko fizyków prawdziwe,
5 które szkolny świat zadziwi.
¡Szum u wiele, krzyku
■ N a tym się skończyło wszystko
abo fizycy 
¡C zy  zebranie pierwsze bliska? 
¡ A  listopad mija już, 
e Więc pytamy. No i cóż?
B 
B

Liceum Pedagoga  
B

pomoBu mm?m
W  W Y K O P K A C M

j  EDZiEMY na wykopki!, jadziemy na wykopki! — 
słychać było pewnego październikowego poranka 

radosne okrzyki uczniów klas W  b  i  B o  Liceum 
Pedagogicznego.

Na wiosnę
odbędzie się
w Poslgreilzisi
wielkie

sadzenie
kwiatów

PODGRODZIU 
trwają obecnie met 
kie prace porząd­

kowe, a na wiosnę za­
łożone tam zadanie po­
większone gospodarstwo

ogrodnicze. Prócz tego na 
całym terenie posadzone 
będą kwiaty, które dcxla- 
dzą jeszcze większego u- 
roku dziecięcemu mia­
steczku.

Całe Podgrodzie wyglą ­
dać będzie jak jeden wie­
lobarwny bukiet.

Dziew czynki
piszą

o przyszłym
zaw odzie
RE D A K C J A  „M a łe g o  K u ­

r ie rk a “ o trz y m a ła  k i l ­
ka  lis tó w , w  k tó ry c h  uczeń  
n ice  o p o w ia d a ją , w  ja k ic h  
zaw o d ach  c h c ia ły b y  p raco ­
w ać po skończeniu  n a u k .

J a n k a  Z ię ta ló w n a  z V  k k  
szko ły  T P D  5 bardzo  lu b i  
szycie i  po sko ńczen iu  szko 
ły  p o d sta w o w ej chce się da  
le j uczyć  w  szko le  k ra w ie c  
k ie j,  a b y  u zyskać  d yp lo m  
k ra w c o w e j. J e j  k o le ż a n k i z 
te j sam ej k lasy , B e tle je w -  
ska i  M a rk o w s k a , postano­
w iły  zostać n a u c zy c ie lk a ­
m i, p rz y  c zy m  M ałg osia  
(M a rk o w s k a ) sp e c ja ln ie  za­
znacza, ze ko n ie c zn ie  m usi 
być n a u c zy c ie lk ą  f iz y k i,  bo 
bardzo ten  p rz e d m io t lu b i  
(w  p rze c iw s ta w ie n iu  do n ie  
k tó ry c h  in n y c h  ko leżan e k , 
p raw d a? ). A  L u c ia  K l im e k  
będ zie  się uczyć  „ n a  m a­

s z y n is tk ę “ .

K to  nap isz« jeszcze do 
naa o ty m , ja k ie m u  zaw o­
d o w i fchee się w  p rzyszło ­
ści pośw ięcić , 1 dlaczego?

Pomóc w wykopkach -  
lo było nasze zobowiązanie 
dla uczczenia Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźnił Polsko- 
Radzieckiej.

Ale wyjazd — te  n ie  
była tako łatwa sprawą. 
Bo przecież trzeba załat­
wić różne sprawy ' tym 
związane o przede wskysfc- 
kim skomunikować się z ja ­
kąś spółdzielnią produkcyj­
ną i ustalić jak tam moż­
no się dostać. Było wiec 
niemało kłopotu — ale 
pomogła nam- dyrekcja 
szkoły. Pojechaliśmy do 
końca „ósemką" a  tam cze 
kały na nas wozy.

Ponieważ była ładna po­
godo x ciepło, praca szła 
szybko i sprawnie. Człon­
kowie scóidzieir1 i.y - Z 
nos zadowoleni i rva ko­
niec oprócz smacznego o- 
biadu dostaliśmy jeszcze 
dużo jabłek.

W  wykopkach pomagały 
spółdzielniom produkcyj­
nym i PGR-am także inne 
klasy naszej szkoły.

Lidia Chmielewska

gabinet fizyki 
uporządkowany

t y  Z W IĄ Z K U  z 3«  ro c zn i 
“  eą W ieffe ie j R e w o lu c ji  

P a ź d z ie rn ik o w e j k lasa  X -ą  
w  szko le  T P D  n r  2 p o d ję ła  
m  in . zo b o w iązan ie  upo­
rzą d k o w a n ia  g ab in e tu  f iz y ­
k i i db a n ia  o jego  este tycz  
n y  w y g lą d .

W szys tk ie  uczenn ice  po  
le k c ja c h  u d a ły  się do ga­
b in e tu  i  p o rzą d k o w a ły  go . 
R azem  z u c ze n n ic a m i praco  
w a ła  te ż  w y c h o w a w c z y n i  
k la s y  p ro f. B a rb a ra  L e ­
w ic k a .

A l ic ja  G ra b o w s ka

Naj...naj...na]...
I f  T O  L U B I  śp iew  i  ła ­
d n ie ć ,  m u zy k ę , te n  na  

p e w n o  z a in te re s u je  s ię  k u r  
je m , p ro w ad zo n ym  przez  
g ab in e t h a rc e rs k i w  P a łacu  
M ło d z ie ży . K u rs  trw a  t rz y  
m iesiące. T a m  m oże każdy.

h a rc e rz  czy  h a rc e rk a  ta ń ­
czyć, śp iew ać czy grać w  
w esołe to w a rzy s k ie  zab a w y . 

N a  k u rs ie  h arce rze  uczą  się  
n a jp ię k n ie js z y c h  p iosenek, 
n ajw eselszych  g ie r, ła tw y c h  
pląsów . W esołe  są za jęc ia  
n a k u rs ie  i  w a rto  się, z a ­
pisać n a  d ru g ą  tu rę .

G ra ż y n a  B**h*»oeli



Gir ninżnu a tej porze zobaczyć u  leste ?

JAK I O- Jft.W

\  l i i  uoactii mcouwr- 
L x  Wiotkiej/ Réwoliicfti 

Paźdżiertiitioswj;. tii/mu
naszct (XW h sstti-TiRW2ó- 
zobovnqfBtta się:1 pomiń: 
w wykopkach jpdhemui ae 
P G R ^W  tff> naszym wa-- 
jewódttwie: Niestety Dy­
rekcja szkoły powiedzia­
ła nam, że w- tym roku: 
żadna sztiolii nie po/p- 
dzie na wykopki, gdyé- 
PGR-tj nie potrzebują nu•• 
szej pomocy. Czy tak 
jest naptawdbf.‘ [gb')'-

OBY TAK CZĘŚCIEJ

A j  A' dworze w la ł’ ztm- 
z - ' i ’ij- wiat)": Mhły wró­

belek przysiadł' na pńnu- 
pecie okna kl. V II] b. 
szkoły TPD 2' i- ztnarznię 
tym pazurkiem zastukał 
w szybę. Wszyscy/ wy­
biegli z ławek iż przybli­
żyli się do) akrtac

Drodzy/ mbilł — prosił 
wróbelek. Tamz na dina­
rze jest tak zimno i  trud

¡ia

no szukać pożywienia. 
Pomóżcie namj, ptakom,, 
zostającym Ha zimę tli 
kraju .

I  wtedy Witek,. Leszek, 
Romek, Władek iż RbltlM; 
postitiuDSiW zrobię kanne 
niki dla ptaków. Posta­
nowienie wykonali k 
oprócz karmników zrobi­
l i  ta k ie  doinok dla1 pta­
ków. Karmniki popiołowa 
U na piękny zielony ko­
lor.

Ptaszki dziękują> wam- 
ośmioklasiści i próSZtf <5 
więcej podobnych przy- 
kładów.

BRAKOROBSTW&

P EWNA uczennica 
przysłała do redakcji 

naklejkę na- zeszyt. Mae 
klejka jest krzywo przy­
krojona.. Dziewczynka za- 
słowach-, pełnych oburze­
nia narzeka- na brakorób 
stwo.

Uwaga- jest' nwmąfiifii- 
wie słuszna. Każdy; po-- 
winien nie: wytyczając, 
dzieci%, krytykować bca- 
koróbstwo.. Ale: nie tytho- 
t rzeka krytykować:. H/rżUf- 
ba przede: wszystkim się 
stanie,, aby: samemu me 
być brakorobem:, eo w 
szkoła, często- się zdunem 
Bo każda: nie nauczona, 
lekcja. jest też brakorób* 
stwem-,, które' prędzej/ czyi 
później zawsze wyjdzie 
na jaw. ' (mc)

% d o  d z i ę c i o ł a
ii z w i i M i i c j ;  w i e  w  ł ó d k i
/"ZAPRASZAMY ciziś Wós na wycieczki; do... lasu/ 
» - A cóż tom jest ciekawego o iej porze—zapytó- 

cie może zdumieni. Przecież las zapad! w sen. zd 
¡nowy i nic tam się teraz niż; dzieje.. A na., cKadź­
my sfę przekonać.

łRZEIMAAwyglądója smut 
nie - ogołocona zz liści.' 

ff*32>C »-V  Zeschnięte,, pożółkłe liście
J ! '  -  .trzymają się jeszcze tyiko

0  l*ć£6S w  Î11  ̂  O l  na dębach ' grabach/
.  .  .  .  Spójrzmy lèpiéj; na drzewa
If ïS l Oî'filCRR? iglaste, których zièlèn tak 

■ . . pięknie odbija od: póżno-
f- {Ç0 SM* IW B C ' jesiennej szarzyzny

M i i
___P&J ze.

s”  wszystkich przed? 
miotów, których się li­
czymy w szkole interesuje 
mnifc historia. Na. lek­
cjach. historii zapoznaję: 
się Z. kulturą i gospodar­
ką poszczególnych;
państw, z przeszłością, i 
tradycjami mojej ( >jr, vz- 

j n y :

flak pisze Kazimiero 
TAftAŁA uczetmieai liii. 
A-TI-a szkoły podstawowej: 
nr 19ż Jej; koleżanka — 

jSTanis!bvva> ROWAŁS-KA 
jlu iii rtajbardfeiejj lekcje 
/.śpiewu;, któro prowadzi) 
¡kierownik; .szkoły.

Lekcje tę: są. barrtken 
wesołe.. PSziiHłiśmy juz, 

kv-ifefe piosenek’ polskich: i; 
inatizieckicH:. Najczęściej; 
¡śpiewamy piosenkę Kor- 
’laczkowskiego) d<>! stów- 
CirSdsteina „Nar prawo;, 
mosty na- lewo/ most“ .. 
Nasz chór występowa) w 
spółdzielniach pracy 
„Wolność“ i : „Trykot“ . 
Za występy otrzymaliśmy 

. nagrody książkowo.

Epidiaskop
sią poci
O D KONGA wrześni® 

pracujjany/ w kalitm 
technicznym.- Nasz/, zespoli 
wykonuje epidiaskop; Jtiż 

. wyświetlaliśmy obrazy 
¡rysunków;, aie' te  obrazy 
¡szybko stawał^ się nie- 
;wyraźne, gdyż; soczewka 
pokrywała się: rosą; Te- 

:raz: robimy w Itemttnae* 
¡świetlnej otwory wenfyl’a 
ffljjne, myślimy,, że: przez 
.to obrazy będij Wyraźne. 
Inne zespoły robią takie 

¡eksponaty ja k  flimoskop, 
model dźwigu, model 
pompy ssą.cejj i inne;

Pod koniec maja zorga 
ttizujemy wystawę- na­
szych prac. Wykonaliby,ś-

i nty więcej modeli gdy­
byśmy mieli warsztat sto 
Jarski.

Aïe gdy przyjrzycie się 
uważnie drzewom liścia­
stym,, zauważycie ii na- nich 
coś ciekawego, a miano­
wicie pączki. N ie wyglą­
d a ją  one zbyt okazałe ale  
przyjemnie na nie popa- wac- 
trzeć, bo w nich ukryta 
jest... wiosna. Z tych pącx, 
ków Bowiem razwmą się 
na wiosnę, młode, zielone 
listki/

li teraz jędnak spotÿ- 
; kamy w lesie rośliny, które- 
— choć zima tuż,, tu ż — za­
chowały zielone listki, Naj­
okazalsze z nich tó bodaj 
listki: barwinku- k jemioły/
Ale wyraźnym zielonym ko­
lorem barwią się także 
listki niektórych- paproci;

• widłaku, borówek czy żu­
rawin.

w naszych lasach w ićció 
a,, m ianowicie, czubata/ je 
m iótuszka.: rusiawa-creczcrt: 
ker.

Czymże- s ię  tó" wszystka/ 
żywi? N iew ielkłi jest . wybór 
pożywienia. Poza- bowiem 
nieb ieskim i i owocami i ja ło w ­
ca- oraz: owocam i; jarzę­
biny kailny,. .¡¡ago czy żu­
rawin- nie bardzo jest się- 
z a , czym oglądać. Tylko 
dzięcio ł — jak już wspom- 
mótrśmy — zawsze- sobie 
coś znajdzie pod kora.

C ZAS już wracać bo zim 
no dokucza/ Jeszcze; 

tytko papattzmy r>a- w ie­
wiórkę, która opuściła swo 
ją  dziup lę w poszukiwaniu 
żywności. Przygotowuje ona; 
zawczasu na zimę kilka 
spiżarni, w  kłón/eh> g rom a­
dzi orzechy li l i i-  żótętiżie. 
N le  zawsze jednak potem 
do -n ich  tra fia  i wtedy ogry­
za końce- gałcpMk luB. ko­
rę,.

W: ogryzaniu, kory; kon­
kuruję z wiewiórka zajqa„ 
który, m a o /te j; po rze  tru d ­
ności, w znajdowaniu, p o ­
karmu.

Jóte więc widzicie także; 
póínq jesienię^ i; w zimie 
można: w lesie zobaczyć, dii 
żo ciekawych: rzeczy. Trze­
ba. tylko; umieć, abserwo-

|3iCiwariakiłi
z G łę b o k i e g o

poprawcie sią
\/ć  h łs t t n t i i i

W / NAśSZiiJi kłasie 
’  ’  !V vw szkolę. Nr, 

¡21 na Głębokim mamy, 
ikłopor, z kilkoma .iiisto- 
jrycznymi IJitrrieHmihmi“ .: 
¡Są, to). St: Górootiii (tiię. 
.lubi odrabiać; zadań)). AT 
iffilko, SJi. Marcinkowska,-.

Cz.. Romanowski). I! Nu» 
jpwa, i K, Róziomski:, fío* 
magarny jńi po: lekcjach'- 
ii. my ł ’ pani;, ale oni sami! 
¡nic: nié robię: ii chcą; żeby 
Ibez: własnej; prncy. nauka 
im poszia., do. gjów.y. 
j Ronieważ zależy nam,, 
iżuby nasza kiksa wyszła. 
:na pobocze liez dwójj —- 
za; pośrednictwem- Maifey- 
go Kurierka prosimy, ich. 
¡żeby się wreszcie wzięli: 
do, roboty, a< rodziców 
prosimy, żżdiy. ich- mos- 
inifej dapilncwali

Jdnusz, Zawistowski- 
drużynowy:

\ liE: co to tak stuka, po 
itesie? Nb naturalnie 

— tb- dzięcioł.* ze swoim 
czerwonym łebkiem wyszu­
kuje pożywienia; pod. korq 
drzew. Oprócz niego mo­
żemy tu teraz spotkać ko­
waliki; pełzacze; mysikróli- 

, ki; strzyżyki,, szczygły, czy­

żyki, drozdy, a- przede 
wszystkim dobrze nam' zna­
ne sikorki i sójki; eo to się 
,.wybierają za mor-ze", a o- 
statecznie zawsze zostaję' u 
nas na< zimę, Rtzyliłciały 
t« i ptaki, których, nie była

Ł a d t a e  i  u d a n i «

wieczorki świetlicowe
z taneczny»» zakniiczenieia
W lTB ilC G ŁYC H  ła ta ch  w ie lk ą  p o p u ła rao śc ią  

w śród uczn iów  L ic e u m  Pedagogicznego c ie s zy ły  
się n iedzie ln e  w ie c z o rk i ś w ie tlic o w e . D la teg o  też , 

w  ty m  ro ku  p o s tan o w iliśm y  pod bbn iè  p o ży tec zn ie  spę­
dzać n iedzie ln e popołudnia ;

T e m a te m  pierwszego W łe ..W sp o m n ien ia  z  obo zu “ , 
c zo rk n , k tó ry  u rzą d z iła  k ia  C a ły  w ie c zo re k  tchnął: r a ­
sa IV - a .  była* ..B udbw a W a r  dośeią ż y c ia  obozow ego, a  
szawy-“ . T em at b y ł b a rd z tr  slsładał się. z  p ieśn i, ta ń -  
ła d n ie  rozw inięty.. D o b rze  cow  i skeczy. Po- k a ż d y ra  
w y p a d ła  recytacji» z b io ro -  w ie c z o rk u  jest: K ró tk a  p o -  
w a: pt- W arszaw ski ra d iu - -  ta n c ó w k a  p r z y  a k o rd e o n ie  
n e k “ i  wierszr S&ydłoxvsKie- lu b  p ia n in ie .
,go „S p o tk an ie  n ad  Wisłą?'
V m ów ifa A ldona .Jasiewicz)!
B y ły  ró w n ież  tańce regia*- •
,n a ln e 'z  M azow sza o ra z  w a r

L . C H M IE L E W S K A

•szawskie piosenki;
K la s a  IV -b  o rgan izow ał^  

vvieczór n a 1 tem at „M łodzież- 
'św iata, w  walce o p o k ó j“ 
B y ły  tu  w iersze pośw ięcone  
¡m łodym  bohaterom : ¿ o \ 
K o sm odem iańsk ie j. R a ” "
m onde D iem . Śpiew ano pio  
senlci, w iększa; iełfa cząśe w  
w y k o n a n iu  N in y  A n d ra -  

,łojfc N a  akordeonie g ra li  
w ią z a n k ą  pieśni! łU dów ycń- 
|ZW;. Radzieckiego,, Czechoi- 
jsłowacjii, N R D , G re c ji,.  Hisz- 
:panii ii PoJśki: J a n e k  K o za -  
jła i  W ła d z io  M ie lczarełc. T e  
m a te m  w ieczoru k l.. t V -e  
¡b yk  „P ro le ta ria t! w  w a lc e  
Irew ob ’ cy jim,!“ .

K il .  lJX-a nie dalia w caie- 
w ie c z o rk u , zaś- p ro g ra m  
W ieczorku) IJT-b b y k  cadtien: 
tnie. nii. tem at.

J e d n y m  z. n a jle p ie j wda*- 
¡nycłi b y ł w ieczo rek  W l 
H -I-e; a  ty tu P  jego- b ra m ia k

nflWE m m \
HE YT jn t t  tee flinsk i 

poeta piszący ba jk i 
dla dzieci/. Jego; wiersz 
„O  wielkim, drzewie na 
drodze" wy4ała jqko ibłią 
żeczkę dla- pnzedszkolia- 
ków „Nasza: Księgarnia''.

Dwaj radzieccy; auto­
rzy napisadr interesującą 
książęczkę „Kraina cu­
dów",, w literai, opisują 
ciekawe przygody- chłop­
ca Dimy. czarnoksiężnika 
Fakra-sza el Anrasza. i 
profesora Osnkina Auto­
rami książeczki są /- 
Pnncew i J. Choczińsky.



NASZ
KONKURS

CPOJRZCIE na "obrą­
c z e k  — trzej ćhiop- 

gy siedzą w ławce pod­
czas przerwy w lekcjach. 
Jeden z nich uczy się, 
drugi opowiada, a trzeci 
s— plącze! Wokół nich 
.widzimy różne przedmio­
ty  — i o dziwo, pełno 
'cyfr w kółeczkach! Cyfry 
te są bardzo ważne w 
ftaszym nowym konkur­
sie. Trzeba bowiem naz­
wać te przedmioty, które 
są na rysunku oznaczone 
cyfrą.

Nazwy te (a nawet 
jedno imię własne) trze­
ba wpisać p i o n o w o  
do figury umieszczonej 
ha ławce, w kolejności 
od i do 16. Środkowe li­
tery tych wyrazów czy­
tane p o z i o m o ,  w 
kartkach oznaczonych 
kropkami, dadzą Wam 
aktualne hasio.

Aby nie było Wam 
zbyt trudno, strzałki ulat 
wią Wam orientację, a 
poza tym pomocne będą 
_w odgadywaniu niektóre 
litery szukanych wyra- 
j t ó w .

Odpowiedzi należy nad 
Syłać do redakcji „Maie- 
go Kurierka“  do 5 grud­
nia br. Wśród uczestni­
ków konkursu rozlosowa­
ne będą nagrody.

Sportowcy
Liceum Pedagogicznego

nie spoczywają na laurach
C L E D Z Ą C  os iągn ięc ia  czo ło w ych  spo rtow ców  nasze- 
•^go k r a ju  m ło d z ież  n as ze j szko ły  dąży  do osiągnię­

c ia  ja k  n a jle p s zy c h  w y n ik ó w  w  sporcie i  po s tęp u je  w  
m y ś l has ła : „ D o b ry  sporto w ie c , d o b ry m  u c zn ie m “  —  
ty m i s ło w a m i zaczę ło  się sp raw o zd an ie  z  dotychczaso  
w e j d z ia ła ln o śc i S K S  w  L ic e u m  P edagog icznym .

W  ty m  ro k u  pod obn ie  sak  
w  p o p rze d n im  S K S  od po­
c zą tk u  z a b ra ł się do p ra c y . 
B o p rzec ież  n ie  m ożna po­
p rzestać n a  sukcesach z u -  
biegłego ro k u , p rze c iw n ie  
n a le ży  jeszcze w ię c e j ć w i­
czyć.

Bieg płaski 
na nartach
— to nowa 
konkurencja

DO V  Harcerskich I- 
grzysk Zimowych, do 

których przygotowania 
rozpoczęły się już w ca­
łym kraju, wprowadzono 
w tym roku zupełnie no­
wą konkurencję, a miano 
wicie bieg piaski na nar­
tach. V? ten sposób harcer 
ki i harcerze z miejscowo 
ści nizinnych będą mieli 
takie same szanse na zdo 
bycie pierwszego miejsca 
w tej konkurencji, jak ich 
koledzy z miejscowości 
górskich lub podgórskich, 

Uczestnikom Igrzysk 
przypominamy, że najlep­
szą zaprawą jest codzien­
na kilkuminutowa gimna­
styka poranna.

Igrzyska odbywać się 
będą pod hasłem „Pierw­
si w sporcie — pierwsi w 
nauce“ .

T a k  w ię c  o d  po c zą tk u  ro  
k u  t re n u je  sek c ja  le k k o a t­
le ty c zn a  d ru ż y n y  ko s zykó w  
k i  i  s ia tk ó w k i. Po za ty m  
S K S  s ta ra  się ja k  n a jb a r ­
d z ie j u m aso w ić  spo rt w  n a ­
szej szko le. D la te g o  został 
zo rg a n izo w a n y  p o ra n e k  
sp o rto w y  n a  k tó ry m  o d b y­
w a ły  się p o k a zy  g im n a ­
styczne , g ra  w  k o s zy k ó w k ę  
i  szczy p io rn iaka . C zło n k o ­
w ie  poza z a ję c ia m i w  ko!e , 
p ra c o w a li pon ad  100 godzin  
p rz y  b u d o w ie  boiska. N a j ­
c iekaw szą  częścią zeb ran ia  
b y ły  w ra ż e n ia  ze s p a rta k ia ­
d y  w  W ro c ła w iu  k tó re  p rze  
k a z a li k o le d zy  A d a m s k i i 
M a k u ra t .  N o w o w y b ra n y  za­
rzą d  postara  się n ie w ą tp ii  
w ie  jeszcze le p ie j pop ro w a  
dzić p racę  n iż  dotychczas.

N a ja k tu a ln ie js z y m  zagad­
n ie n ie m  n ie  ty lk o  d la  SK S , 
lecz i  d la  całe j szko ły , są 
m sę d z j szko lne ro z g ry w k i w  
s zc zy p io rn ia k a  i w  s ia tkó w  
ke.

Z  o k a z ji M ies iąca  P o g łę ­
b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a ­
d z ie c k ie j, o d b y ł się m ię d zy  
szko ln y  tu rn ie j p rz y ja ź n i.  
D ru ż y n a  żeńska z k la s y  
I I I - c  zd o b y ła  w ic e m is trzo ­
stw o w  szczy p io rn iaku . W  
ty m  n a  spec ja lną  u w ag ę  za 
s łu g u je  g ra  J a d z i K o n o p ­
ko , B ro n k i Fed czyszyn  i  
b ra m k a rz a  Z a o rs k ie j.

W  zo rg a n izo w a n y m  przez  
W K K F  tu rn ie ju  s ia tk ó w k i  
o m is trzo s tw o  m ia s ta  Szcze 
c in a  ju n io ró w , b ie rze  u -  
d z ia ł re p re ze n ta c ja  naszej 
szko ły . I  tu  w łaśn ie  o k a za ­
ło  się, ja k ie  znaczenie  m ia ­
ły  t re n in g i,  gdyż w  p ie rw ­
szych dw óch spo tkan iach  
ja k ie  dotychczas o d b y ły  
się, ch łopcy  odn ieś li zw ye ię  
stw o i  w .alczą o ty tu ł  m i­
s trza . K to  w ie , m oże im  
się uda .

L I D I A  C H M IE L E W S K A

N A PEWNO wielu z 
nas interesuje się 

ogrodnictwem, wielu na 
pewno należy do kółek 
miczurinowskich przy 
szkołach czy Pałacach 
Młodzieży. Jedno z wzo­
rowych kółek iniczurinow 
skich powstało w gro­
madzie Nowa Wieś Wiel­
ka —  jako zobowiązanie 
uczniów tamtejszej szko­
ły podstawowej. M ło­
dzież urządziła mały 
ogródek w . szkolnej pra­
cowni biologicznej, w 
którym przeprowadzą do 
świadczenia.

Na zdjęciach widzimy 
małych „miczurinowców" 
z nauczycielką.

Henio Ciesielski
jednym  
z najlepszych
szachistów

r '  ZTERNASTOLETNl 
' Henio Ciesielski po­

konał ostatnio wielu star 
szych od siebie graczy i 
obecnie jest jednym z naj 
lepszych szachistów w 
Szczecinie. Henio bardzo 
lubi grać w szachy, bo 
sport ten pomaga mu w 
osiągnięciu dobrych wyni­
ków w nauce, szczególnie 
w matematyce.

Mimo braku 
sali
zwyciężyliśmy

M 'USZę Ci powiedzieć 
„Kurierku“ , że nie 

mamy sali gimnastycznej, 
ćwiczymy na korytarzach.

ale minio tego bardzo, bar 
dzo lubimy wychowanie fi 
zyczne. Na początku t o k u  
braliśmy udział w Igrzy­
skach Harcerskich. Przez 
pitne i systematyczne ć\vi 
czenie Zwyciężyliśmy szko 
tę nr 28, nr 20 i TPD nr 
8 grając w dwa ognie.

Po Igrzyskach braliśmy 
udział w marszach jesien­
nych. Ja mam piątkę z 
gimnastyki i . zdawałam 
na odznakę BSPO.

Irena Wajniraub 
ki. V tt szk. nr 19

Wielo
M lerow ski
będzie
mistrzem
W ICIO Mierowski l i­

czeń szkoły TPD 2( 
bardzo lubi sport szer­
mierczy i dlatego usilnie 
pracuje nad sobą,, ażeby 
nauczyć się dobrze w ła­
dać biaią bronią. Ma jed-' 
nak ostatnio wielkie zmarł 
wienie, bo pokona! już pa 
ru. „starych“  zawodników 
i zarobi! uczciwie na kla­
sę młodzieżową. Niestety 
Wicio jest jeszcze za mló 
dy i nie może go spotkać 
tak zaszczytne wyróżnie­
nie, Nie zniechęciło to jed 
nak ambitnego chłopca i  
trenuje dalej. Wicio na 
pewno zostanie mistrzem, 
bo bardzo tego pragnie i  
stara się o to.


